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TEREN A 


Prosimy obejrzeć nasze 
eksponaty na Powszech- 
nej Wystawie Kra- 
jowej w Poznaniu. 


Zakłady Drukarskie 


GALEW$SKI i DAU 


Warszawa, Огаупаска 6. 


NA SEZON WIOSENNY. 


MĘSKIE DAMSKIE 
Płaszcze Gabardinowe, Kurtki skórzane, 
Trench-Coat's i t. p. 


Poleca Krajowa Fabryka Odzieży Sportowej 


„WARSOVIENNE” 


zaopatrująca pierwszorzędne niagazyny stolicy 


WARSZAWA 
MARSZAŁKOWSKA 104 
wprost dworca 


ААА ААА ТООТ ОТТОО ЛО ДИШЕ 
= CHCESZ MIEĆ W CZYSTOŚCI UTRZYMYWANE MIESZKA- = 
= NIE, KANTOR CZY BIURO KORZYSTAJ ZE STAŁYCH = 
= USŁUG FIRMY = 
= 1. ELZANOWSKA š 
= Warszawa, Zórawia 38-10. Tel. 290-32 = 
= Kantor czyszczenia okien wystawowych, wstawiania i kitowania szyb, = 
= cyklinowania i łłoterowania posadzek, reparowania linoleum, odkurzania = 
= mebli, dywanów elektrycznemi odkum `асгаті. Pakowanie okien na zimę = 
ЕШ ТИШЛИ OOOO ТОС ТЕ 
ИШЕ ИЕБИ ЕП ИИ НЕТЕТ ИБИ ШИШ БИТТИ A D ZN LE 
# ZE ZMARSZCZKAMI, PIEGAMI = 
= PODBRÓDKAMI I ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE = 
= Panie, chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, = 
22 podbródków, mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 22 
= szyję i klasyczny owal twarzy, pofatygują się ed = 
= 11 do 5; pracujące panie w niedzielę od 2 do 7-ej = 
E HOŻA 41—7. PADEREWSKA ZOFJA LUDWIKA š 
Е Ж ШИЕ ШЕ ЖЕ ШЕ ЕШ ЕЕ ЕГ 


BCNOOCNIO OOAOOWNOCOOWOS 


„Łowiec Polski” 


Jedyne w Polsce pismo tygodniowe 
dla myśliwych, Organ Centralnego 
Związku Polskich Stowarzyszeń 
Łowieckich, jest niezbędnym prze- 
wodnikiem dla każdego myśliwego 


Jako pismo społeczne, nieobliczone 
na zyski prywatne, ,„,ŁOWIEC POL- 
SKI” stanowi niejako własność sa- 
mych czytelników. Im ich jest wię- 
cej, tem ono może być lepsze 
i tańsze, oraz obfitsze w ilustracje. 
Wydajemy też często numery 
ozdobne, znacznie powiększone, nie 
biorąc dodatkowej opłaty od pre- 
numeratorów. 
Cena jest względnie niska. Wynosi 
bowiem 28 zł. rocznie, 15-półrocz- 
nie, 8-kwartalnie, 3-miesięcznie. 
Numer pojedyńczy 1 zł. 


Adres redakcji: 
WARSZAWA, Ul. NOWY ŚWIAT 35. 
Konto P. K. O. 80-82. 


€- Zzawiadamiamy Szanowną Klijentelę, 
4 że nadeszły 


W DUŻYM WYBORZE 
NOWOŚCI NA SEZON WIOSENNY 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


WSPÓLNA 26. TE L. 439-10. 


ZAKŁAD HYDRAULICZNY 
J. BILCZEWSKI 


Warszawa, ul. Krucza № 2. Telefon № 73-92. 
(ODDZIAŁ W MILANÓWKU „RACŁAWIANKA *) 


Posiada na składzie pompy, filtry do studzien artezyjskich i abisynek, spe- 
cjalne świdry do próbnych wierceń 14, p. ykonywa studnie artezyjskie 
i z kręgów betonowych oraz urządza całkowite instalacje kanalizacyjne 
i wodociągowe. 


СЖМ САО CRO ОСАО САО GRO OOBROCWROCHOS 
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Wacława Grubińskiego 


Człowiek z klarnetem nowele ..... zł. 5.50 
Lwy i święty Grojosnaw nowele. ... „ 6— 
W тот konfesjonale studja lit... . . „ 9.— 
Niewinna grzesznica kom. w 3-ch akt, „ 4 — 
Księżniczka żydowska tragedia w 3 akt. „ 4.— 


‚ we wszystkich księgarniach 


СЖМ САО САО ОСАО СММО СЧАООС CORO СМО СЫМО 


CENA NINIEJSZEGO NUMERU 1 ZŁ. 40 GR. 
ЕНОТ Ө. сиг е ИЗЕЛ ААРЫ ЗиЛ ХАЗЫР РЕКИ IZZZA ВИЗУ ЕЕ ИТЕКС АЧЫЛЫ РЕР АЛЫКЕ „НУГУ ЕИ 
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WARSZAWA, DNIA 8-до CZERWCA 1929 ROKU 
анааан EEE АЛАРАГ ГАЗОНА КИТ ПРОЗЕ 


n KE ааа S 

Wydawcy: АКС Tow. Wydawnicze „ŚWIAT“. Pod kierownictwem naczelnem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
. u . ” 

С KOREA ŻON ЧАЯ REI В OOOO EWS ТЕ ВЕЛ ТЕТ ЕВЕ аа О 


pen 
Już ukazała się ROMERA POLSKA mapa topo- 


graficzna, komunikacyjna i administracyjna, za- 
wierająca ponad 40.000 osad. Podz. 1:600.000. Cena 
podklejonej na płótnie z wałkami, lub w tor- 
mie, teki wraz ze spisem miejscowości Zł. 84.— 


Do nabycia w księgarni S. A. 


KSIĄŻNICA-ATLAS TEL. 223-65 
WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 59. 
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Najlepsze pudry! 
VERMEILLE i ROSITA 


Dla uzyskania naturalnej, rumianej cery! 


PUDRY: Créole i Mulâtre 
Dla uzyskania naturalnej, opalonej cery! 
WYROBU 
Lab. Chem. Farm. Apteki 


M. MALINOWSKIEGO 


w Warszawie 


ul. Nowy-Świat 31, ul. Chmielna 4 


CZEKOLADA DESEROWA 


WEDLA 


mało cukrzona, niezrównanej dobroci. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


— 


Eustachego Czekalskiego 


Proste Drogi 
Milczące Młyny 
Najukochańsze Miasto 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 


Nakład Gebethnera 1 Wolffa 
acc) 


DENTOLIN 


WY TWORNA,DROBNOZIARNISTA 
222 PASTA do ZĘBÓW <<< 


EVEN EPEA TNL qasa RODEO Е RWT 


ZISZCZENIE MARZEŃ 


W pierwszych latach istnienia 
szkoły polskiej żyliśmy zachwy- 
tem, że oto wreszcie mamy własne 
uczelnie, zgodne z duchem i aspi- 
racjami narodu, przesiąknięte pa- 
tryjotyzmem, szerzące znajomość 
ziemi, dziejów, języka, całej kul- 
tury polskiej. Żyliśmy w ekstazie 
szkolnej. Szkoła polska była świę- 
tością narodową, której krytykę 
uważanoby za prołanację, a dąże- 
nie do jej ulepszeń za niepotrzeb- 
ne, nawet niedopuszczalne man- 
jactwo. | 

Trzeba było kilku lat, aby 
oswoić się z myślą posiadania 
szkół własnych i uznać je za rzecz 
normalną. Dopiero wtedy na po- 
rządku dziennym szkolnictwa sta- 
nęły zagadnienia pedagogiczne i 
metodyczne. Dziś опе panują 
wszechwładnie, 

Na Powszechnej Wystawie Kra- 
jowej znaczną część Pałacu Rzą- 
dowego zajmuje Ministerstwo Wy- 
znań Religijnych i Oświecenia Pu- 
bliczneśo, a wśród zgromadzonych 
przez nie okazów najwięcej miej- 
sca poświęcono przeglądowi dorob- 
ku niepodległego Państwa Polskie- 
бо w dziedzinie szkolnictwa po- 
wszechnego i średniego. а 

Idąc za prądem о jednolitości 
szkoły, nie rozgraniczono tych 
dwóch stopni. Zadowolono w ten 
sposób słuszną doktrynę demokra- 
tyczną, ale propagandzie jej uczy- 
niono mimowolną szkodę. Daleko 
bowiem więcej zrobionoby dla re- 
kabilitacji szkoły powszechnej i 
przełamania uprzedzeń do niej 
sfer inteligenckich, gdyby można 
było porównać poziom i wyniki na- 
uczania wychowanków оби Ка- 
tegorji szkół, będących w tym 


samym wieku. Tymczasem ро- 
mieszanie w poszczególnych dzia- 
łach eksponatów ze szkół po- 
wszechnych i średnich utrudnia 
to zadanie. I trzeba dopiero 
bardzo skrupulatnych dociekań, 
odczytywania napisów і ety- 
kietek informacyjnych, aby wy- 
kryć zgoła nieoczekiwane zjawi- 
sko, że szkoły powszechne wysoko- 
uor$anizowane _ (siedmioklasowe) 
naogół nie ustępują odpowiednim: 
klasom szkół średnich, a w pew- 
nych wypadkach — naprzykład w 
zakresie nauki o Polsce, w robo- 
tach ręcznych, w rysunkach — 
przedstawiają się na Wystawie na- 
wet Бобасіеј. Wysoki poziom szkol- 
nictwa powszechnego w większych 
miastach, 'przedewszystkiem w 
Warszawie, — oto pierwsza, rzu- 
cająca się w oczy, cecha pokazu 
szkolnego. 

Drugiem dodatniem zjawiskiem, 
uwidocznionem na Wystawie, jest 
zastąpienie nauczania меграшебь 
i pamięciowego metodą poglądową 
i doświadczalną. Ideę tę zademon- 
strowano z istną pedanterją. Zgro- 
madzono nietylko przyrządy do 
ćwiczeń fizycznych i chemicznych, 
okazy przyrody martwej i żywej, 
aparaty meteorologiczne, mapy 
plastyczne, niezliczoną ilość wy- 
kresów, modeli, albumów i rysun- 
ków do nauki geografji, historji, 
matematyki, ale pokazano też po- 
moce naukowe przy wykładzie ję- 
zyków, literatury i religji, zwłasz- 
cza dział  filologji klasycznej 
przedstawia się interesująco. 

Kto mordował się nad tajnikami 
konjugacji greckich i deklinacji ła- 
cińskich w szkole zaborczej, nie 
pojmując, poco ma się uczyć na 


pamięć setek wyjątków i nieprawi- 
dłowości, zanim zdołał opanować 
odmiany regularne, ten z ulgą zo- 
baczy, że dzieci jego będą zazna- 
jamiały się przedewszystkiem z 
kulturą antyczną, oraz z jej związ- 
kiem z ogólnemi dziejami ludzko- 
ści 1 z życiem  teraźniejszem. 
W ten sposób martwe języki oży- 
wają, zaczynają nas interesować i 
zamiast odrazy i nienawiści, którą 
budziły dawniej, pociągają do co- 
raz głębszych studjów. Czyż chło- 
piec nie zainteresuje się Helladą i 
Romą, gdy zobaczy używane tam 
maszyny oblężnicze, modele for- 
tec, insygnia wojenne, szyki bojo- 
we, a dalej świątynie, teatr staro- 
żytny, domy i ulice miast, o któ- 
rych można dowiedzieć się z Ceza- 
ra czy Xenofonta ? 

Matematyka ma opinję nauki 
suchej i sztywnej. Jakiegoż jed- 
nak nabiera ona uroku dla mło- 
dzieży, gdy zamiast pisanych for- 
muł i długich kolumn суіт ma do 
czynienia z modelami i bryłami, 
z przyrządami nomograłicznemi, z 
wykresami i ilustracjami wzorów 
matematycznych. A gdy wszystkie 
te pomoce nauczyciel wykonywa 
wraz z uczniami, każde twierdze- 
nie geometryczne i każde rów- 
nanie algebraiczne staje się żywem 
zagadnieniem, niemal własnem od- 
kryciem. 

Czem jest pomysłowość nauczy- 
ciela w nauczaniu, widzi się bodaj 
najlepiej w dziale geografji. Ти 
już niema jakiegoś jednego syste- 
mu nauki poglądowej: — każdy 
wykładowca: ma własną metodę, 
przeprowadzaną konsekwentnie i 
uwydatnioną w sposób wyczerpu- 
jący. Obfitość, rozmaitość i wie- 
lostronność tych pomysłów świad- 
czy o wielkiem zamiłowaniu nasze- 
50 nauczycielstwa do swego zawo- 
du. Jest to chyba najbardziej ude- 
rzająca strona Wystawy Szkolnej. 
Widać, jak zapomocą prostych 
środków, tanim kosztem, dostępnie 
dla szkół powszechnych, można 
wytworzyć imponujący komplet 
przyrządów do nauki geografji, ko- 
smografji, fizyki, matematyki. Wy- 
stawiono całe pracownie fizyko - 
chemiczne, stacje meteorologiczne, 


gabinety przyrodnicze, których na- ` 


bycie nie przekracza finansowych 
możliwości przeciętnej gminy. 

A obok pomysłów nauczycieli 
występują prace, dokonane przez 
uczniów, indywidualnie lub zbioro- 
wo. Oto jakieś gimnazjum wysta- 
wia wspaniały kajak rzeźbiony i 
malowany, o klasycznych wymia- 
rach, zbudowany przez ośmioklasi- 
stów, zamiłowanych w sporcie wio- 


ślarskim. lnne gimnazjum nade- 
słało piękne album, przedstawia- 
jące w dokładnych planach i obli- 
czeniach pobliski kanał ze wszyst- 
kiemi śluzami, skrupulatnie wymie- 
rzonemi i opisanemi. Jest to już 
dzieło monograficzne o wartości 
naukowej. [nne eksponaty mają 
charakter artystyczny (w dziale 
robót ręcznych), propagandowy, 
(model chaty łowickiej, zbiór lalek 
w kostjumach ludowych), lub hi- 
storyczny (śablotka z pamiątkami 
po bitwie pod Olszynką, zebranemi 
przez uczniów szkoły powszech- 
nej w Grochowie), wspaniałe .są 


kolekcje motyli, ptaków, jaj, ziel- 


niki, akwarja, terrarja, wreszcie 


preparaty biologiczne, wykonane 
przez samych uczniów. 
Niesposób wreszcie opisać 


wszystkich działów; rysunki, robo- 
ty ręczne chłopców i dziewczynek, 
śpiew, gimnastyka — wymagałyby 
specjalneśo omówienia. Wobec 
nacisku, jaki się obecnie robi na 
wychowanie fizyczne i umuzykal- 
nienie młodzieży przez śpiew chó- 
ralny, te dwie zwłaszcza dziedziny 
wzbudzają wielkie zainteresowa- 
nie. Z przyjemnością można. skon- 
statować zupełny przewrót w na- 
uczaniu gimnastyki, Zamiast daw- 
nej mustry, stosowanej szablono- 
wo do wszystkich dzieci bez różni- 
cy płci, obecnie nastąpiło zróżnicz- 
kowanie. Dla dziewczynek ćwicze- 
nia gimnastyczne połączone за 
z plastyką, wyrabia to zgrabność 
ruchów, giętkość kibici i poczucie 
rytmu. Chłopcy, obok siły, muszą 
też wykazywać elastyczność i ele- 
бапс]е. Śpiew chóralny traktowa- 
ny jest bardzo poważnie, co nie- 
wątpliwie przyczyni się do umuzy- 
kalnienia naszego narodu w naj- 
szerszych warstwach. 


Osobno należy wspomnieć o me- 
todzie wychowawczej, dającej roz- 
leśłe pole organizacjom młodzieży 
i przygotowującej ją do życia spo- 
Їесгпебо i obywatelskiego: samo- 
rząd uczniowski, sklepiki spół- 
dzielcze, kasy oszczędności, prasa 


szkolna, harcerstwo — składają się 
na pełny obraz samodzielnego ży- 
cia młodzieży w szkole. 


To też staje się ona coraz więcej 
przedmiotem ukochania i przywią” 
zania u dzieci. Kształci je i wy” 
chowuje. Robi to — jak wykazuje 
obecna. Wystawa Poznańska — do- 
brze, coraz lepiej, w pewnych dzie- 
dzinach i miejscowościach — do 
skonale. A takich szkół mamy Juz 
setki i tysiące. 


Pewnie, że nie osiągnęliśmy jesz- 
cze szczytów. Wiele szkół nie od” 
powiada temu poziomowi, jaki wt. 
dzimy na Wystawie, sporo dzieci 
wcale się jeszcze nie uczy. Ale Je- 
$1 sięśniemy pamięcią wstecz, — 
jakąż przebyliśmy olbrzymią prze” 
strzeń! W roku 1910/11 na terenie 
obecnych pięciu województw cen” 
tralnych uczniowie szkół poczatko- 
wych stanowili zaledwie 19,4 
ogólnej liczby dzieci w wieku 
szkolnym, W токи 1921/22 juz 
61,89, w roku zaś 1927/28 — 
90,2'/,. 

Lat temu dwadzieścia ukazała się 
w Krakowie książka zbiorowa, ПО” 
sząca tytuł: „Na nową 52016 ; 
Zainicjował ją Żeromski celem 26° 
brania funduszów na budowę wzo* 


rowej szkoły — ochrony w Nałę- 


czowie, Na książkę tę złożyły siç 
między innemi utwory: Prusa, а” 
sprowicza, Żeromskiego, Przyby” 
szewskiego, Konopnickiej, ` Dani” 
łowskiego, Feldmana, Micińskie$0: 
Ostrowskiej, Sieroszewskiego, Or- 
kana, Staffa, Witkiewicza... — ТУ” 
le znakomitych nazwisk, tyle pier” · 
wszorzędnych gwiazd naszej lite” 
ratury ofiarowało swe prace — „Па 
nową szkołę” — na jedną szkołę 
polską z języka i ducha. О więcej) 
nie śmiano nawet marzyć. 


I oto nie upłynęło ćwierćwiecze 
a szkoły takie, i bezwątpienia na” 
wet lepsze, mamy we wszystkie 
znaczniejszych miastach i osie” 
dlach, rozsianych po całej zjedno” 
czonej Polsce. Wysiłek, wykonany 
w ciągu dziesięciolecia od wskrze 
szenia Rzeczypospolitej w dziedzi* 
nie szkolnictwa ogólnego, należy 
do najpotężniejszych przejawów 
naszej energji twórczej, a jest tem” 
bardziej godny podniesienia, że do” 
tyczy nietylko ilościowego rozwo” 
ju ich, ale też udoskonalenia jakoś- 
ciowego. Marzenia Wielkich Du- 
chów, które składały arcydzieła 
pióra — „na nową szkołę w Na- 
łęczowie, ziszczają się w rozmia” 
rach stokroć większych od naj- 
śmielszych ich przewidywań. 


W. Giełżyński 
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REWIZYTA POLSKIEGO MINISTRA SPRAW ZAGRANICZNYCH W BUDAPESZCIE: 
ENTUZJASTYCZNE PRZYJĘCIE PRZEZ RZĄD I SPOŁECZEŃSTWO 
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& 


ADM. HORTHY, MINISTER AUGUST ZALESKI, KSIĄŻĘ FESTETICH W PRZYJEMNEJ POGAWĘDCE PODCZAS „GARDEN PARTY“, 
WYDANEM PRZEZ GŁOWĘ PAŃSTWA WĘGIERSKIEGO KU CZCI NASZEGO MINISTRA 


MINISTER AUGUST ZALESKI W TOWARZYSTWIE MIN. SPRAW ZAGR. WĘGIER L. WALKO I DYPLOMATÓW, POSŁA FRANCU- 
SKIEGO DE VIENNE I POSŁA HISZPAŃSKIEGO GARCIA DE REAL 
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МА WIDNOKRĘGU 


KŁOPOTY REWIZYTY 
PAPIESKIEJ 


Pogodzenie Watykanu z Kwiry- 
nałem wkracza w fazę ostatecznych 
posunięć: układy laterańskie zo- 
stały już ratyfikowane przez izby 
włoskie. Obecnie pozostaje już 
tylko podpis królewski, jaki Wik- 
tor Emanuel ma położyć, ratyfika- 
cja przez Papieża, oraz ostatni uro- 
czysty i oczekiwany przez masy 
akt — wizyty dworu królewskiego 
w Watykanie i wyjście papieża po- 
za mury dotychczasowego więzie- 
nia. 

Wówczas akt pogodzenia będzie 
już dokonany we wszystkich swych 
szczegółach i ciążący nad Włocha- 
mi cień nieporozumienia, mącący 
radosne słońce Italji, należeć bę- 
dzie do przeszłości, a imiona Piusa 
XI i Mussoliniego pozostaną na 
wieki, jako dwa wielkie polityczne 
nazwiska, Nie wszystkie jednak 
jeszcze trudności usunięto. Ostat- 
nie mowy Mussoliniego i Papieża 
zawierały dość twarde akcenty, by- 
ły to ostatnie wyjaśnienia sobie 
przyszłości, która niewątpliwie, 
dzięki tym dwum wybitnym indy- 
widualnościom, ułoży się jaknajle- 
piej pomiędzy dwoma wzgórzami 
Rzymu. Do trudności jednak jesz- 
cze nie usuniętych należą niektóre 
protokólarne, a więc najważniejsze 
zagadnienie rewizyty papieskiej. 

Procedurę wizyty królewskiej 
już ustalono — będzie zastosowa- 
ny regulamin wizyt dworu hiszpań- 
skiego. Według tego wzoru, króle- 
stwo włoscy wraz ze wszystkimi 
księżniczkami krwi oraz z książęta- 
mi przyjęci będą w Watykanie. 

Trudniej jest z rewizytą, Sam 
jej fakt stworzy precedens, iż Pa- 
pież będzie musiał rewizytować i 
innych królów katolickich, przyby- 
wających doń w hołdzie. Napew- 
no król hiszpański, uważający się 
dotąd za pierwszego wśród monar- 
chów katolickich, zażądałby tegoż 
przywileju А za nim zapewne i 
inni. Papież, rewizytujący jedne- 
бо z przedstawicieli państw, nie 
znajdzie tak łatwo podstawy dla 
odmawiania tego przywileju in- 
nym. Precedens byłby uczyniony, 
a wiadomo, że dla dyplomatów 
precedens oznacza — wyłom. Po- 
dobnych precedensów - wyłomów 
Watykan specjalnie się obawia; 
stąd płyną trudności, namysły i 
pertraktacje dni ostatnich, Zapew- 
ne i ten szkopuł da się rozwiązać, 


dziś jednak łamie sobie nad nim 
боме dyplomacja watykańska, 
pragnąca, jak dotąd, aby rewizytę 
watykańską składał nie Papież lecz 
kardynał Gaspari. 


CENTRUM RYWALIZACJI 
ŚWIATOWEJ 


Prezydent Hoover jest wybitnym 


inżynierem. Jest człowiekiem czy- 
nu, 


Widzieliśmy i my tę jego zdol- 
ność czynu w czasie wojny. Ostat- 
nio zarząd najwyższej organizacji 
inżynierskiej w Ameryce wręczył 


mu medal „Fritza“ na 1929 г, Me- 
dal taki otrzymali poprzednio: 
Marconi, Westinghause, Edison, 


Wright. Same te nazwiska świadczą 
najlepiej, jaki walor przedstawia u- 
zyskanie podobnego medalu, ойа- 
towaneśo obecnie autorowi dzieła 
„De re metallica”, To wydarzenie 
w rodzinie uczonych amerykań- 
skich podkreśla jeszcze lepiej zdol- 
ność czynu, jaki posiada nowy lo- 
kator Białego Domu. Ta “cecha da- 
je asumpt do przypuszczania, iż po- 
lityka ekonomiczna Stanów pod no- 
wemi rządami nabierze specjalnej 
aktywności i znaczenia. A ta poli- 
tyka ekonomiczna po wojnie nabra- 
ła cech transoceanicznych, jakich 
nie posiadała przed wojną. Staje 
się ona również podstawą polityki 
Stanów, a więc obchodzi nas po- 
dwójnie, Ameryka inwestująca Eu- 
ropę musiała siłą rzeczy silniej 
wejść w zagadnienia europejskie. 
Pomimo głoszenia haseł obojętnej 
neutralności i wysunięcia tak libe- 
ralnego hasła „swobody mórz , zna- 
lazła się w konflikcie z innem ha- 
słem „supremacji morskiej , wy- 
znawanej z takim zapałem przez 
Anglję. Ta sytuacja dziś wytwa- 
rza rywalizację dwuch państw, 
z których jedno zupełnie wystar- 
cza sobie ekonomicznie, nie szuka- 
jąc kolonji, a drugie niemal może 
sobie wystarczać właśnie dzięki po- 
siadaniu tych kolonji. Dziś rywa- 
lizacja — jutro może konflikt, jak- 
by praśgnęły Niemcy, Odpędźmy 
pesymizm i ułajmy, iż energja Hoo- 
vera i impet ekonomji amerykań- 
skiej do konfliktu tego nie dopusz- 
czą, znajdując ujście na rynku we- 
wnętrznym. Mimo to musimy mieć 
w swej świadomości, iż rywalizacja 
dwuch potęg istnieje i że rozdmu- 
chiwać ją, paczyć nie raz, nie sto, 
zapragnie nasz sąsiad zachodni. 


GENEWSKI MADRYT 


Z naszym sąsiadem zachodnim 
spotkamy się na terenie madryc- 
kim wkrótce i znów sprawy mniej- 
szości znajdą się przed forum Ra- 
dy 1161 Narodów. 

Tym razem musimy przyznać, iż 
w wyjątkowo niewygodnej sytuacji 
znajdzie się „urodzony“ obrońca 
mniejszości, p. Gustaw Streseman. 
Narodziny tego obrońcy miały miej- 
sce w Lugano. Wówczas to święte 
oburzenie na  „bezpodstawność ` 
skarg polskich zacisnęły dłoń jego 
w kułak potężny, który bębnił po 
stole obrad, W praworządność te- 
бо kulaka uwierzyła tylko... więk- 
szość opolska, młócąca kijami pol- 
skie artystki, okrwawiająca męż- 
czyzn, łamiąca instrumenty mu- 
zyczne. 

Ten specyficzny sposób obrony 
kulturalnych praw mniejszości 
znajdzie zapewne w Madrycie do- 
stateczne oświetlenie, zostanie rów- 
nież niewątpliwie w skardze ludno- 
ści Opola dostatecznie uwypuklo- 
ny. Nie mamy potrzeby przeja- 
skrawiać, 


Krew polskich artystek i arty- 
stów jest dostatecznie jaskrawa. 
Woła ona o sprawiedliwość i nie 
wątpimy, że ją znajdzie przy stole 
senewsko-madryckim, 

Jeśli skarga ta w kraju „corri- 
dy“ może popsuć nerwy, spokój 1 
panowanie nad sobą p. Stresema- 
na, to trudno, niech ma o to żal do 
swoich „baranków' opolskich. 

Wieści ostatnie [a raczej przed- 
ostatnie] donoszą, iż Streseman do 
Madrytu wogóle nie pojedzie. Mó- 
міту przedostatnie, gdyż zapewne 
„ostatnie“ zmienią tę pogłoskę: 
będziemy zapewne świadkami jesz- 
cze jednej, tak częstej pogróżki 
niemieckiej — tak bliskiej usiłowa” 
niom politycznych szantaży, 


POLEMIKA KOLONJALNA 


Poseł włoski Fera podniósł tu- 
niskie rekryminacje Włoch w wy- 
głoszonej mowie podczas debaty 
nad włoską polityką zagraniczną: 
Znowu więc mamy . na widowni 
przekomarzania się włosko-irancu- 
skie, tak szkodliwe dla. stosunków 
europejskich i pokoju powszechne- 
go. Fera zarzuca Francji, iż prag- 
nie narzucać urzędowo i admini- 
stracyjnie „nacjonalizację“ francu- 
ską dzieciom emigrantów włoskich. 
„Francja, zaznacza on, nie może 
być legislatorem" w Tunisie, gdyż 
kraj ten nie należy do niej, a jest 
tylko pod jej protektoratem. 


— Ta teza — odpowiada Temps 
— nie da się obronić ani prawnie, 
ani praktycznie, Niema państwa, 
któreby obecnie zgadzało się, aby 
cudzoziemcy poprzez generacje ca- 
e zachowywali swą narodowość i 
uchylali się od uznania suweren- 
ności państwa, w którem miesz- 
kaja, A zresztą, dodaje Temps, 
stosowanie tezy Fery w całej lo- 
gicznej rozciągłości doprowadzać 
by musiało włochów do stawania 
się tunizyjczykami, coby ich upo- 
śledzało wobec innych cudzoziem- 
ców ', 

Podjęcie tej dyskusji publicznie 
Przypomina tylko, iż to drażniące 
obie strony zagadnienie nie zosta- 
do jeszcze załatwione. Mimo to 
można się domyślać, iż w Rzymie 1 
w Paryżu rozmowy na ten temat 
trwają. Atak frontowy publiczny 
posła faszystowskiego każe raczej 
przypuszczać, że mógł on być po- 
trzebny dla przyspieszenia pertrak- 
tacji, dla powiedzenia paru prawd 


w języku parlamentarnym dopusz- 
czalnych, a w toku obrad dyploma- 
tycznych mniej na miejscu. Zała- 
twienie tej kwestji pozornie od nas 
odległej jest niesłychanie pożąda- 
ne i wskazane dla dobrych stosun- 
ków obu narodów. 

A te dobre stosunki to „cheville 
ouvrière“ równowagi pokojowej w 
Europie. 


ROZCZAROWANIE RUMUNJI 
И MA io ad ss: 


Właściwie możnaby powiedzieć, 
że jest to rozczarowanie dalej się- 
бајасе, ale opierając się па pismach 
tak miarodajnych, jak „Adverul 1 
„Universul“, możemy powiedzieć, 
iz w Rumunji przedewszystkiem 
panuje rozczarowanie z powodu o- 
statniego zjazdu Małej Ententy. 
Plan ekonomicznego porozumienia 
zawiódł, SOC 

Gospodarcze zbliżenie nie zosta- 
ło osiągnięte. Ale nietylko to, 


Universul“ podaje w о. 


istnienie zupełnego porozumienia i 
w innych sprawach. -A choć czyni 
przytem wysiłki, aby motywować 
konieczność tego porozumienia, to 
jednak nuta rozczarowania brzmi 
w jego rozumowaniach. „Adverul'' 
zaś. zarzuca brak przygotowania 
ostatniemu zjazdowi w Belgradzie 
i dowodzi, że kancelarje małej En- 
tenty niedość intensywnie działały 
na drodze usunięcia trudności. 


Ta krytyka oraz, jak się zdaje, 
brak istotnych rezultatów stwier- 
dzają, że na razie poza akcją de- 
fensywną, Mała Ententa nie może 
wytworzyć większej spójni pomię- 
dzy swymi członkami. Polska, po- 
siadająca jeknajlepsze stosunki z 
każdym z członków Małej Enten- 
ty poszczególnie, może sobie ży-. 
czyć, aby ta pewna decepcja we- 
wnętrzna trwała jaknajkrócej i 
aby nie była objawem osłabiania się 
tej spójni trzech naszych bliskich 
geograficznie i uczuciowo sąsia- 


dów. Aeg. 
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Zz RUMUNJI, 


X-TA ROCZNICA WIELKIEJ RUMUNJI: RODZINA KRÓLEWSKA POD- 

CZAS DEFILADY WOJSK W BUKARESZCIE. KRÓLOWA - WDOWA 

MARJA, KRÓLOWA-MATKA HELENA, MŁODOCIANY KRÓL. MICHAŁ 
"I JEGO KUZYN KSIĄŻĘ. ALEKSANDER-JUGOSŁOWIANSKI 


SZWECJE I ANGLJI 


KSIĘŻNICZKA INGRID, CÓRKA NASTĘPCY TRONU SZWEDZKIEGO, UR. 
w 1910 R. WYCHOWANA W SZKOLE ANGIELSKIEJ, Z MATKI ANGIELKI, 
KSIĘŻNICZKI OF CONNAUGHT, DOMNIEMANA NARZECZONA KSIĘCIA 
WALJI, BAWI OBECNIE W LONDYNIE. DO WIZYTY ТЕ] PRZYWIĄ- 
ZUJĄ WIELKIE NADZIEJE SFERY. DWORSKIE W SZWECJI I ANGLJI 


ЕРОРЕЈА WYZWOLENIA 


_ Га rok święcić będziemy setną 
rocznicę powstania listopadowego. 
Przed oczami stanie korowód bo- 
haterów, śmiałków, kunktatorów, 
dyplomatów, tchórzów, zdrajców; 
rozwinie się kalejdoskop wydarzeń 
tragicznych, brzemiennych w na- 
stępstwa polityczne straszne, zli- 
kwidowane dopiero klęską moska- 
li i niemców za naszej pamięci 
podczas europejskiej wojny. 
Nieraz wracaliśmy rozwagą i 
pamięcią do tych przełomowych 
listopadowych dni. Nieraz waży- 
liśmy ich czyny na szali naszego 
losu. Nieraz staraliśmy się odgad- 
nąć mechanikę tych wydarzeń, 
chcąc zrozumieć wagę psychiki, 
przyczynę niepowodzeń. 
Powstanie listopadowe będzie 
zawsze źródłem wielu pouczeń, 
zbiornikiem wzruszeń patrjotycz- 
nych, kopalnią tematów dla poetów, 
beletrystów,  dramaturgów. Nie 
mogło ono nie poruszyć wyobraźni 
Stanisława  Szpotańskiego, jak 
wiadomo, historyka z wykształce- 
nia, Gdy więc spróbował sił swo- 
ich literackich w beletrystyce, da- 
jąc powieści „Skradziony rękopis ', 
„Przysięga , nie wyzbył się prze- 
cież magji faktów, które wydostał 
na jaw pracą archiwalną. Szpo- 
tański epokę powstaniową po- 
znał dokładnie i krytycznie z licz- 
nych studjów w bibliotekach, z ży- 
wej też nieraz tradycji, promieniu- 


jącej i skupiającej się dookoła oso- 


by śp. Władysława Mickiewicza. 

Zdobył się więc na cykl powieści, 
odtwarzających w wizji beletry- 
stycznej dramat nasz od powsta- 
nia listopadowego po rok 1848. Po- 
wstanie poznaliśmy z czterotomo- 
wej narracji pt. „Bez słońca . 
Emigrację i jej nadzieje, swary 
odmalował „W synach klęski“. 
Pierwsza próba wzniecenia nowe- 
бо ruchu wyzwoleńcześo po po- 
wstaniu znalazła wyraz w powieś- 
ci pt. „Odloty. Są to dzieje wy- 
prawy Zaliwskiego i tragicznej 
śmierci śp. Artura Zawiszy - Czar- 
nego. Renesans nadziei i niemilk- 
пасе] energji wyzwoleńczej prze- 
jawia się w Іебјопіе włoskim, słor- 
mowanym w r. 1848 przez Adama 
Mickiewicza. Ten moment odtwa- 
rza Szpotański w powieści pt. 
„Prometeusze“. 

Przyznać należy, iż autor wziął 
na siebie zadanie olbrzymie. Te 
cztery powieści, to cztery ważne 
etapy rozwoju myśli wyzwoleń- 
czej, nie składającej broni nawet 
w obliczu jawnej przemocy. Wia- 


ra narodowa, podsycana przez ro- 
mantyzm i genjusz Mickiewicza, 
płonęła wtedy ofiarnym ogniem i 
nie dawała społeczeństwu zgnuś- 
nieć wśród domniemanych łask 
carskich, szatowanych dla „lojal- 
nych' obywateli. 

St Szpotański nie cofnął się 
przed pokazaniem Warszawy z 
tych czasów, roztańczonej, ogłu- 
pianej zabawami,  zaczadzonej 
dzieściem kozackim. Niektóre war- 
stwy ` społeczne polskie prędko 
przystosowały się do  moskiew- 
skiego a właściwie Paskiewiczow- 
skiego reżymu. Jako obserwator, 
pokazał jednak i Warszawę inną: 
klęczała ona u karmelickieśo mu- 
ru na Lesznie, tratowana przez 
żołdactwo a nieprzejednana i pa- 


STANISŁAW SZPOTAŃSKI 


miętająca. W powieści pt. „Odlo- 
ty' ta chwila jest szczytowym 
punktem narracji pokrzepiającej, 
choć obdartej z wszelkich złudzeń. 
Przemoc rosyjska nie zostawiła 
najdrobniejszej nadziei, a jednak 
znalazł się człowiek, który u stóp 
szafotu zamanifestował, iż detro- 
nizacja Mikołaja mimo przegranej 
wojny nie przestała być aktem 
а sejmu rzeczypospo- 
itej. 

W powieści tej Szpotański dał 
kilka scen porywających: od- 
pręża się nasza psychika, gdy Za- 
wiszyna - matka rzuca przekleń- 
stwo na  Paskiewicza. Napawa 
nas zadowoleniem ekspiacja An- 
ny, córki Paskiewicza, na mogile 


„straconego Artura. Na wyżyny 


wzruszeniowe wchodzi Szpotański 
i w powieści „Prometeusze, gdy 
maluje sceny rewolucji paryskiej. 


Szczególnie moment śmierci arcy- 


biskupa Djonizego Affre przema- 
wia cudem odwagi chrześcijań- 
skiej. Ten to sługa boży wszedł 
między wrogie barykady i wołał: 

— „Żołnierze! Francuzi! W imię 


Chrystusa wzywam was, abyście 
zaprzestali przelewać krew fran- 
cuska,,. 

Nic nie wskórał. Powaśnione 
szeregi nie zaprzestały walki. 

On „szedł wśród wichury kul, 
pękających granatów, z krzyżem 
wzniesionym, ku tamtym, gdy na- 
gle rozkrzyżował ręce i padł bez 
jęku w ramiona wikarego Jaque- 
met. Trafiła go zbłąkana kula . 

„Prometeusze“ Szpotańskiego 07 
powiadają dzieje dwustu pięc” 
dziesięciu śmiałków, którzy zgru” 
powali się koło Mickiewicza, by 
w r. 1848 zadokumentować wobec 
Europy naszą wolę do niepodle” 
głości. Jako przednia straż, 15% 


mieli wraz z włoskiemi, wyzwoleń” | 


czemi sztandarami przeciw Au- 
strji Finał tego przedsięwzięcia 
był smutny, Żołnierze wolności W 
Grecji poszli do robót przy 520° 
sach. Przeżyli jednak sen na ja” 
wie: witały ich miasta włoskie Z 
rozwiniętemi sztandarami. 

Powieść ta jest ciekawa i przez 
miłość Czerlińskiej i Krzesław- 
skiego, Mickiewicz nie może też nie 
podsycić uwagi Widzimy go tu 
jako działacza politycznego. Szpo” 
tański pokazuje go kilkakrotnie 
wśród różnych okoliczności. 4a- 
wsze jest... 

„w płaszczu na ramionach, sku- 
rzonym jeszcze z drogi, z włosami 
srebrnemi; był, jak natchniony 
pielgrzym, co z Bogiem długo ob- 
cował 

Budzi entuzjazm, zapala żagwie 
miłości. Podbija Florentczyków 
prostem wezwaniem. 

„Florentczycy, spełniliście dzi- 
siaj akt chrześcijańskiego brater- 
stwa. Witając nas — obcych piel- 
śrzymów, со bez broni jeszcze idą 
przeciw mocarzom ziemi, uczciliś- 
cie to, co jest w nas nieśmiertelne- 
бо: naszą wiarę i patrjotyzm. 
Chodźmy podziękować Bogu!" 

Rozsądkiem tego pojąć nie po- 
dobna: „wśród kwiatów i sztanda- 
rów wszedł do kościoła, w mgnie- 
niu oka wypełnionego po brzegi. 
Padł krzyżem, pochylono nad nim 
sztandary!“ 

W obrazie tym jest rzecz niepo- 
jeta, nieodważona na szali zwykłe- 
go rozsądku. Piękno jej i teraz 
czaruje nas í podnosi. 

Powieści St. Szpotańskiego w 
dorobku naszym beletrystycznym 
zajmują ważną pozycję: zbliżają 
паз i uczą kochać wysiłek wy- 
zwoleńczy straceńców. 
wdzięczamy, iż nie wygasł w nas 
ani przez chwilę ogień sprawy. 


Eustachy Czekalski 


Im to za- . 


UROCZYSTOŚĆ BOŻEGO CIAŁA I ODSŁONIĘCE POMNIKA BOLESŁAWA CHROBREGO W GNIEZNIE 


PROCESJA BOŻEGO CIAŁA W GNIEZNIE, W KTÓREJ WZIĄŁ 
UDZIAŁ P. PREZYDENT MOŚCICKI, PROWADZĄC KS. BISKUPA 
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ŻYWOT PANI. 


„Kaleka bez żółci, biedny rybałt, 
Szaraczek i biedaczyna , „prawnie 
przypisany do zwarjowanej gminy 
miasta Lwowa', a od lat radujący 
„całą Polskę swemi wesołemi kon- 
ceptami”, autor „bezgrzesznych lat H 
wydał znów książkę pod wielo- 
znacznym tytułem „Żywot Pani . 
Jest to szaleństwo godne Kornela 
Makuszyńskiego. Któżby się odwa- 
żył w tych czasach zaglądać niedy- 
skretnie do tajemnic życia kobie- 
ty? Wprawdzie autor zastrzega 
Się, iż chodzi mu tylko o „„Panią, 
czego znów nie należy brać serjo, 
bo jest to pułapka! Makuszyński 
takich pułapek narozstawiał bez li- 
ku na 300 zgórą stronicach zabaw- 
nych swoich dygresji na tematy 
wszelkie. Czytelnicy nasi mogli się 
nieraz o tem przekonać! Makuszyń- 
ski może napisać wesoły, interesu- 
jący feljeton na każdy temat. Na 
morzu, lądzie, w powietrzu, czuje 
sie on doskonale. Pięknie zasta- 
wiony stół, nie mówiąc o szlachet- 


nej butelce, budzą w nim refleksje 
zastanawiające. Czytelnicy nasi 
pamiętają przecież jego teljeton w 
numerze „spożywczym Świata! 
Humor Makuszyńskiego pogod- 


KORNEL MAKUSZYŃSKI 


PO ODSŁONIĘCIU POMNIKA CHROBREGO *P. PREZYDENT 
UDAJE SIĘ DO PAŁACU ARCYBISKUPIEGO 
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ny, równy, bez żółci, nawet gdy da- 
je receptę na komedję lub cieszy 
się z wychodzenia za mąż aktorek, 
musuje, pieni się, igra, swawoli. 
Swawola ta dochodzi do zawadja- 
ctwa przy rozważaniach tak za- 
sadniczych i poważnych, jak: „Ko- 
szula pani szczęśliwej , „Pani 
Sfinks“, „Pani wyjeżdża”, „Pani 
бта w karty“, „Pani pokutująca”, 
„Pani pisząca", 

Czyż dziwić się, że Makuszyński 
otrzymuje setki listów dziękczyn- 
nych, sławiących go za radość, po- 
godę, uśmiech? Każda jego książ- 
ka, choćby nawet była zszyta z 
dwóch starych, jest nowością pożą- 
daną i przez czytelników witaną 
z wielką przyjemnością. Maku- 
szyńskiego czytać bowiem można i 
należy zawsze i wszędzie. Ма on` 
w słowie swojem czar przenoszenia 
na „Wyspę szczęśliwości..." 

Gdzie znajduje się ta wyspa? 
Dokladñy, precyzyjny, niezawod- 
ny adres podaje K. Makuszyński 
w nowej swojej książce pt. „Żywot 
pani". 
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MADRYT 


].BZIDN W MADRYCIE 


IV Kongres Międzynarodowy Związków Autorów Dramatycznych 


Po Paryżu, Rzymie i Berlinie, 
przyszła kolej na stolicę Hiszpanii. 
Dla Polaka — podróż daleka. Trze- 
ba przejechać całą niemal Europę. 
Ale pociągająca. Madryt ma dla 
nas, w pewnej mierze, powab egzo- 
tyki. 

Ktoby sądził jednak, że w tem 
wielkiem mieście na każdym kroku 
spotykać będzie czarno - białe pięk- 
ności w mantylach, i ponurych Al- 
mawivów w ciemnych płaszczach 
z gitarami w rękach, ten dozna za- 
wodu. Madryt skosmopolityzował 
się. Na Plaza Mayor już nie odby- 
wają się interesujące auto da fe. 
Wieczorem nie słyszy się serenad, 
nawet w cichych uliczkach. Don 
Żuan i Don Kiszot ubrali się w an- 
Sielskie garnitury i każą sobie czyś- 
cić żółte buty po parę razy dzien- 
nie, Wysokie fasady śrzebieni, па 
których upinała się mantyla, zastą- 
piły — na obciętych a la garconne 
włosach — te same kapelusiki, któ- 
re widzimy w Paryżu i Warszawie. 
Madryt poszedł nawet dalej, Ame- 
rykanizuje się, Do skomplikowa- 
nej architektury dawnej przybyły 


drapacze nieba, brzydkie, ciężkie i ` 


potężne, jak kasy pancerne banków 
Gould'a lub Morgan'a, 

Skarżył się na tę inwazję stary 
hidalgo hiszpański. Odpowiedzia- 
łem mu: ? 

— То. маѕғха wina. Nie trzeba by- 
ło odkrywać Ameryki. Zachciało 
wam się amerykańskiego złota, ma- 


cie teraz na Calle de Alcola kilku- 
nastopiętrowe potwory! 

Nie uległ zmianie charakter hisz- 
pana, skomplikowany i odrębny, — 
ani uroda kobiet. W Klubie Sztuk 
Pięknych, — powiedzmy: we wspa- 
niałym pałacu tego Klubu, urządzo- 
no dla członków kongresu przyjęcie, 
połączone ze specjalnem przedsta- 
wieniem w uroczej sali teatralnej. 
Takiej dekoracji jeszcze nie widzia- 
łem. Scena została wysłana róża- 
mi. Ile kwiatów padło ofiarą tego 
szalonego kaprysu? Dziesięć tysię- 
cy? Sto tysięcy? Nie wiem. Wśród 
róż śpiewały i tańczyły artystki 
hiszpańskie, dzwoniąc kastanieta- 
mi. A widownia? Widownia była 
nie mniej barwna, niż scena, Po- 
nurość czarnych smokinś$ów roz- 
świetliły różnokolorowe, haftowane 
szale setki pań i panien madryckich, 
które raczyły wziąć udział w przy- 
jęciu Wszystkie były w szalach, 
widownia mieniła się od barw, a ty- 
le było postaci istotnie pięknych, 
czarujących, — wdzięcznych w każ- 
dym ruchu, w każdym geście! Po- 
tem tańczono, Zaiste, nadobniej- 
szego zebrania nie widziałem! Prze- 
ważnie były to panie młode, nawet 
bardzo młode. Hiszpanka przekwi- 
ta dość szybko. Klimat sprzyja le- 
nistwu. Zaś lenistwo sprzyja tuszy. 
Starsze panie nabierają jej tutaj 
często nadmiernie. 

Była to jedyna w swoim rodzaju 
sposobność podziwiania piękności 


pań hiszpańskich. Cudzoziemiec 
rzadko spotyka je w mieście. Euse- 
bio Blasco, znany autor hiszpański, 
pisze: — „Wszystko w Madrycie 
odbywa się w towarzystwie męz- 
kiem. Mężczyźni wypełniają ka- 
wiarnie, restauracje. Mężczyźni 
sprzedają w sklepach, tylko męż- 
czyzn spotyka się w urzędach .. 
Wpływy arabskie pozostały na dnie 
duszy hiszpańskiej. Nietylko w 
stosunku do kobiet. 


Lecz zajmijmy się kongresem. 
Będziemy mieli jeszcze czas na 
przechadzki po Madrycie. 

Kongres tegoroczny zawiódł о- 
czekiwania. Obawy, które wyrazi- 
łem przed dwoma laty na kongresie 
w Rzymie, okazały się słuszne. 


Łączność Federacji Związków Au- ` 


torów Dramatycznych z Federacją 
Związków, które reprezentują t. zw. 


„małe prawa (utwory kabaretowe; 


sceniczne i muzyczne, piosenki, mu- 
zyka taneczna etc.) nie może wydać 
dobrych owoców. Dwie te Federa- 
cje tworzą jedną Konfederację, mi- 
mo interesów i zainteresowań zgo- 
ła odmiennych. 

Związki Autorów Dramatycznych 
i Kompozytorów Operowych mają 
na celu obronę interesów moral- 
nych i materjalnych swoich człon- 
ków. Związki t. zw. „małych praw ; 
lubo w zasadzie służą tym samym 
zadaniom, mają na razie w znacz- 
nej mierze charakter przedsię- 
biorstw handlowych, w których — 


jak w naszych polskich towarzy- 


stwach akcyjnych — zarząd i dy- 
rekcja główne ciągną korzyści. 
Zresztą, trzeba przyznać, łatwiej 
jest zainkasować w jakiemś mia- 
steczku portugalskiem albo holen- 
derskiem honorarjum za wykona- 
nie w miejscowym dancing'u pio- 


senki p. Golda lub Petersburskiego 


z Warszawy, niż odnaleźć tych au- 
torów i owo honorarjum im dorę- 
czyć... Zręczni ludzie chwycili w 
swe ręce te przedsiębiorstwa. Do- 
konują oni na Zachodzie Europy 
ogromnych obrotów. W jakim stop- 
niu bronią autorów owych mniej- 
szych utworów, t. j. jakie im wy- 
płacają tantjemy? Mniemam, że 
są to rzeczy jeszcze niezupełnie 
określone. Owi autorzy i kompozy* 
torzy nawykli byli, że ich okra- 
dano i cieszą się z najmniejszego 
dochodu, jaki im spada do kieszeni, 
Wszyscy są więc zadowoleni, — i 
przedsiębiorcy, którzy owe wielkie 
agencje prowadzą, i i ich mocodawcy: 
Tylko te agencje nic wspólnego nie 
mają z literaturą i sztuką; i małżeń- 
stwo dwóch Federacji, które doszło 
do skutku dzięki słabości niebosz- 


czyka de Flers'a, nie może być 
szczęśliwem. Wybitniejsi pisarze 
dramatyczni zaczynają stronić od 
tych zjazdów międzynarodowych. 
Związki autorskie reprezentowane 
są przez adwokatów i dyrektorów 
handlowych. Obrady kongresowe 
stają się raczej targowiskiem 
sprzecznych interesów, niż иргаб- 
nionym terenem wzajemnego zbli- 
żenia twórców wszystkich kultural- 
nych narodów. Mimo trudności 
technicznych, jakie nastręcza orga- 
nizacja pewnych towarzystw (zwła- 
Szcza Societa degli Autori Italia- 
ni) rozwód wydaje się nieunik- 
nionym. 

Jednym z głównych przedmio- 
tów obrad kongresu stał się „Ёт 
mówiony“ i „film dźwiękowy . Pi- 
sarze zachodnio - europejscy przy- 
dadają ogromne znaczenie do tych 
nowych wynalazków, widzą w nich 
olbrzymią przyszłość, Czy to za- 
niepokojenie jest słusznem? „Film 


mówiony“ jest jeszcze zagadką. ` 


Podstawą znaczenia filmu wogóle 
jest jego międzynarodowość, kos- 
mopolityzm. Film dotychczasowy, 
wyprodukowany w Los Angelos, 
jest równie dobrze rozumiany w 
Patagonii, jak nad jeziorem Czad 
lub w Tobolsku. Ale niema języ- 
ka, który byłby rozumiany po za 
pewnemi granicami przez szersze 
warstwy publiczności. Trzebaby 
wprowadzić esperanto, a na to się 
nie zanosi. Jak z tego zasadnicze- 
бо szkopułu wybrnie twórca „filmu 
mówionego“, niepodobna dzisiaj 
przewidzieć. ; 
Inaczej ma się rzecz z „штет 
dźwiękowym“. Теп niewątpliwie 
w najbliższej przyszłości już pobi- 
je film cichy, milczący, wnosi bo- 
wiem nowe czynniki, nowe wartoś- 
ci, budzi nowe wrażenia, nowe 
wzruszenia, zaś w tego rodzaju 
widowiskach zawsze zwycięża no- 
wość. Nasz obecny poseł w Wa- 
szyngtonie, p. Filipowicz, mówił mi, 
że w Ameryce film dźwiękowy już 
odniósł na całej linji zwycięstwo. 


Widziałem w Paryżu pierwszy 
wielki „film dźwiękowy”, który zdo- 
był olbrzymi sukces i obecnie od- 
bywa tryumfalną wędrówkę po 
wszystkich znaczniejszych teatrach 
świetlnych całego świata. To „Śpie- 
wak Jazz'a*, z Jolsonem w roli ty- 
tułowej, 

Treść zaczerpnięta jest z Życia 
żydów nowojorskich. Stary Rabi- 
nowicz jest śpiewakiem w ѕупабо- 
dze. Młody Jackie Rabinowicz 
jest także śpiewakiem, ale w jed- 
nym z kabaretów na Brodway'u. 


Ojciec uważa, że Jackie sprzenie- 
wierzył się tradycji obyczajów i 
religji przodków i odtrąca бо. 

Lecz oto nadchodzi uroczyste 
święto Jomkipur, stary Rabinowicz 
zachorował śmiertelnie. Umiera. 
Jedna troska go trawi. Kto zaśpie- 
wa dziś—Jehowie na chwałę, wier- 
nym żydom na pokrzepienie serc? 
Kandydatów jest wielu, — god- 
nym zastępcą sędziwego kantora 
mógłby być przecież tylko Jackie. 
Lecz on właśnie tego wieczora kre- 
uje na Broadway u nowy prośram, 
niecierpliwa publiczność już wy- 
pełnia rozległą salę. 

Przyjaciel ojca wpadł za kulisy, 
Wyciąga jazzowego śpiewaka (któ- 
ry charakteryzuje się dla sceny na 
murzyna, niczem mój Sołowiejczyk 
w „Panience z Dancing'u ). Jackie 
jest wzruszony. Przemówiła w nim 
dusza żydowska. Zerwie przed- 
stawienie, pojedzie do synagogi, i 
w śmiertelnej koszuli zaśpiewa 
świętą pieśń. Otwarto szeroko 
drzwi pokoju, w którym umiera 
stary Rabinowicz. Uśmiech okra- 
sił jego usta. Poznał głos syna. 
Radość zaświeciła w zamykają- 
cych się oczach. Przejdzie na ło- 
no Abrahama pogodny i szczęśli- 
wy. A Jackie wróci na Broadway 
do swego music-hallu i do swej 
ukochanej dziewczynki. 

Trudno o naiwniejszą treść. Jed- 
nak ten prosty sentyment bierze i 
wzrusza widza. Muzyka przyczy- 
nia się do tego w bardzo znacznym 
stopniu. Jackie Rabinowicz śpiewa 
swe piosenki jazzowe, stary Rabi- 


nowicz — pieśni religijne. Jest pa- 
rę scen tylko, w których słychać — ` 
bardzo wyraźnie — rozmowę, pro- 
wadzoną w języku angielskim. I za- 
raz napięcie uwagi u publiczności 
gasło, choć to była publiczność bul- 
warowa, w większej swej części ro- 
zumiejąca mowę angielską. Маю-. 
miast śpiew Jolsona, który gra ro- 
lę młodego Rabinowicza, wywołuje 
naprawdę bardzo silne wrażenie. 
Widzieć na ekranie człowieka i sły- 
szeć $o, — to dreszcz całkiem no- 
wy. Wyznaję, że dawno już nie 
doznałem tak silnego wzruszenia. 


Czy to nie szczególny traf? 
Pierwszy „film dźwiękowy“ jest 
filmem patrjotycznym żydowskim... 

Теп „film dźwiękowy” jest prze- 
dewszystkiem filmem śpiewanym. 
Dla artystów wokalnych otwiera 
się nowe pole działania. Sądzę, że 
nasz znakomity śpiewak, p. Grusz- 
czyński, który równocześnie jest 
doskonałym artystą filmowym, bę- 
dzie mógł w pierwszym rzędzie 
skorzystać z tych nowych perspek- 
tyw. 


Jajkiem Kolumba, które zniosła, 
z powodu filmów „dźwiękowego“ i 


„mówionego“ Konfederacja autor- 


ska, była deklaracja, że w obu tych 
produkcjach prawa autorów win- 
ny być strzeżone, jak we wszyst- 
kich innych widowniach, przez od- 
nośne dotychczasowe organizacje. 


(D. C. N.) Stefan Krzywoszewski 
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POWITANIE w AERODROMIE W RZYMIE 


— ЫЕЕЕ 


KARDYNAŁ-PRYMAS KS. HLOND ODBYŁ PODRÓŻ Z POZNANIA DO RZYMU 
W AEROPLANIE | 


TEATR LETNI: „W CZEPKU URODZONY“, KOMEDJA 
W 3-ch AKTACH, WINCENTEGO RAPACKIEGO 


WYKONAWCY RÓL GŁÓWNYCH: PP. RAPACKI (AUTOR), KURNAKOWICZ (TENOR), 


ORWID (IMPRESARIO) I LENCZÓWNA (ZOFJA) 


Urodzony w czepku 


Aktor, autor, kompozytor. Fel- 
jetonista, beletrysta, śpiewak. Sam 
pisze, sam komponuje, sam gra. 
Człowiek urodzony w czepku. Win- 
centy Rapacki, syn. 


Od trzech lat co sezon wystawia 
w teatrze Letnim krotochwilę swe- 
$o niefrasobliwego pióra i nie- 
zmiennie osiąga wielkie powodze- 
nie. Publiczność się śmieje. Wię- 
cej! Śmieją się nawet recenzenci i 
nie mają mu tego za złe. Człowiek 
urodzony w czepku! Jemu jedne- 
mu wolno pisać utwory bezpreten- 
sjonalne. Coprawda, robi to wy- 
śmienicie, Nawet p. Łopalewski, 
srogi recenzent wileński, od czci i 
wiary odsądza de Flersa, ale za- 
chwyca się Rapackim synem. Z te- 
бо wynika, że ten w czepku uro- 
dzony człowiek umie zadowolić 
wymagania najnieubłagańsze. 


Gdyby mi wolno było porównać 
komedje Rapackiego syna do na- 
poju, tobym powiedział, że wszyst- 
kie jego utwory sceniczne (i niesce- 
niczne) przypominają mi luby ja- 
błecznik: nie kręci się od nich w 
głowie, jak po koniaku, czy po 
szampanie. Autor ostatniego suk- 
cesu w Teatrze Letnim (Urodzony 
w czepku) tak mi kiedyś powie- 


Fot, J. Malarski 


dział po przeczytaniu komedji, któ- 
ra będzie јебо nowym sukcesem te- 
atralnym w następnym sezonie 
(chyba, żeby wcześniej niecierpli- 
wy dyr. Szyłman ubiegł Teatry 
Miejskie...). 


— Ja wiem, że w moich utwo- 
rach niema tego literackiego drań- 
stwa... 

Parsknął śmiechem. 


Miało to zapewne znaczyć: „Nie 
maczam pióra w alkoholu. 


Jego rzecz. Ale trzeba stwier- 
dzić, że ten wegetarjanin rodzimej 
komedji posiada autentyczne po- 
czucie sceny, poczucie komizmu i 
daje dobre role swoim kapryśnym 
kolegom. Scena nie ma powodu 
adoptować krotochwil autora Uro- 
dzonego w czepku: są to bowiem 
prawe dzieci teatru. Od komedji 
wielu utalentowanych naszych pi- 
sarzów komedje Wincentego Ra- 
packiego syna tem się różnią prze- 
dewszystkiem, że śmiało mogą na 
nie chodzić nawet małoletni boha- 
terowie pewnej uroczej humoreski, 
nagrodzonej przed laty, o ile się nie 
mylę, na konkursie Tygodnika Ilu- 
strowanego, a noszącej efektowny 
tytuł Tygrys bengalski. Autorem 
tej ślicznej nowelki jest Wincenty 
Rapacki syn. W tym samym kon- 
kursie był nagrodzony Gustaw Da- 
niłowski. 
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Mimo, że urodzony w czepku, 
Wincenty Rapacki syn należy do 
ludzi niezmiernie skromnych, nie 
umiejących się narzucać, .do ludzi 
cichych, nie umiejących dbać o re- 


‚ Мате, Przed dwudziestu pięciu 


laty na obydwóch półkulach roz- 
sławiła бо piosenka, skomponowana 
przez niego całkowicie, bo 1 w sło- 
wachi w muzyce: nazywała się „An 
dzia”, Wiktorja Kawecka rozdzwo- 
niła tę piosenkę w bezgranicznej 
Rosji, w New - Jorku zrobił mają” 
tek na tej piosence, pozbawionej 
copyright'u, jakiś zamorski wydaw- 
ca. Zastanawia, że о kompozy” 
cje Rapackiego nie zabiega Qui 
pro Quo z Ordonką, Morskie Oko 
z Pogorzelską. A przecież Wincen- 
ty Rapacki syn, autor trzyaktowej 
operetki pt. Chwila szczęścia (gra- 
nej w Warszawie, za dyrekcji Lud- 
wika Śliwińskiego), włada rzadkim 
talentem szczepienia naszym „bul- 
warom“ (powiedzmy z paryska) no- 
wych porzekadeł! On to wprowa” 
dził do gwary stołecznej tak popu- 
larne dziś powiedzenie: „Bujać to 
my, a ше nas“ (Papcio się żeni). 
Jego łatwy dowcip — niektórzy po” 
wiedzą zanadto łatwy — posiada 
nieocenioną zaletę sceniczności. Je- 
бо krotochwila, daleka od zakusów 
„poprawiania obyczajów , składa 
się z najrzetelniej scenicznych sy- 
tuacji, dlatego zniewala publicz- 
ność. Jego bohaterowie są dobre- 
mi rolami, w które utalentowani 
aktorzy wchodzą, jak w wygodne 
ubranie. Panowie Kurnakowicz 1 
Orwid z wyraźną satysfakcją de- 
monstrują w Urodzonym w czepku, 
jak pysznie się czują jeden w roli 
tenora, drugi w roli impresarja, a 
publiczność bije im oklaski, bo rów- 
nież czuje się wybornie. 

Autora wywoływano już po 
pierwszym akcie, ale nie mógł za to 
podziękować ukłonem, ponieważ 
się charakteryzował, Gra we wła- 
snej sztuce. Z roli jest niezadowo- 
ny. Chciał ją oddać, Ale uprosił $0 
Rapacki, żeby przy roli został, bo 
się obrazi autor. 

— Lepiej się autorom nie nara” 
żać — szepnął, — Nowakowski 


stracił przez nich stanowisko dy- 


rektora teatru w Krakowie. Rola 
wprawdzie nietęga, ale niech mi 
pan wierzy, niema dobrych ról, są 
tylko dobrzy aktorzy. Sztuki Mo- 
liera tylko dlatego uchodzą za zna- 
komite, że grał je znakomity aktor 
Molier. \ 
W. Gr. 
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Ładna historja pani 


Odbyło się wszystko ładnie, 
składnie i wesoło. Pani Czapliń- 
ska dowiodła urbi et orbi ze sce- 
ny szyfmanowskiej, że pięćdziesiąt 
lat pracy scenicznej jest to „ładna 
historja', nie szkodząca zdrowiu, 
ani wdziękowi, oczywiście pod tym 
tylko warunkiem, że się posiada 
prawdziwy talent. Bo bez talentu 
najpiękniejsza kobieta wygląda na 


scenie brzydko i najmłodsza wy- · 


daje się paralitykiem. 

W Ładnej historji de Flersa pa- 
ni Czaplińska była rzetelnie ładną 
historją, którą wenerować owacyj- 
nie przyszli do Teatru Polskiego 
w zeszły piątek nietylko ci, co by- 
wają na widzowni, ale i ci, co częś- 
ciej chodzą po tamtej stronie 
rampy. 


Akt drugi stał się punktem kul- 


minacyjnym uroczystości, napozór . 


tylko oficjalnej, a w istocie ser- 
decznej, Otoczona półkolem fra- 
ków i dekoltów, wieńcami i bukie- 
tami, pani Czaplińska musiała wy- 
słuchać, czem jest dla sztuki dra- 
matycznej (bo sama o tem nie wie- 
działa), i jak dobrze wszyscy jej 
życzą, Pierwszy zabrał głos w 
świetnem przemówieniu pan hra- 
bia Edward Krasiński, imieniem. za- 
rządu akcyjnego towarzystwa bu- 
dowy (jeszcze za caratu!) Teatru 
Polskiego. Mimo że Teatr Polski 
jest pierwszym w Polsce teatrem 
O scenie rotacyjnej i o lampie 
Schwabego, p. Krasiński z nacis- 
kiem podkreślił, że nie scena obro- 
towa i nie reflektory stanowią isto- 
tę teatru, ale że teatr to aktor, in- 
terpretujący dzieło autora, utalen- 


towany aktor (dodajmy nawiasem, 


prześladowany przez wyrodne ty- 
py twórczych reżyserów), aktor 1 
tylko aktor. Następnie w słowach 
prostych i zwięzłych i po męsku 
serdecznych złożył jubilatce po- 
winszowania i dar stołecznego mia- 
sta Warszawy pan prezydent Sło- 
miński, który kocha literaturę 1 
sztukę i miłości tej daje przy każ- 
dej sposobności nieplatoniczny wy- 
raz. Imieniem dramaturgów prze- 
mawiał autor Księcia Józefa Ponia- 
towskiego, p. Jan Adolf Hertz, 
oświadczając kategorycznie, że ty- 
tułu „czciśgodna pani“ doczeka się 
pani Czaplińska najwcześniej za 
dwadzieścia pięć lat, gdy się zacz- 
nie może trochę starzeć. Dyr. Szyf- 
man mówił z taką tremą, jakiejby 
nie zniósł na swoich obydwóch sce- 
nach u najmłodszej kandydatki na 
adeptkę. Ale bo też przyznawał 
się publicznie do nieludzkiego wy- 


Czaplińskiej 


zysku sił człowieczych: szanowna 
jubilatka od ośmiu miesięcy gra co 
wieczór! Tylko zakamieniały ka- 
pitalista może tak potwornie explo- 
atować bezbronną proletarjuszkę, 
Ale niechby spróbował nie obsadzić 
pani Czaplińskiej w następnej sztu- 
ce! Szanowna jubilatka wpadłaby 
do dyrektorskiego gabinetu z takie- 
mi pretensjami, że pan Szyłman 
wolał odrazu zapewnić ją publicz- 
nie przy podniesionej kurtynie: 
„Będzie pani codziennie grała jesz- 
cze dwa miesiące", 

Trudno wyliczać wszystkie mo- 
wy i wszystkie grzmiące oklaski: 
było tego dużo, a bez pedanterji i 
wszystko przekonywało, że pięć- 
dziesiąt lat pracy to furda! 

A potem odbył się rozkoszny 
bankiet w salonach Bristolu. Mto- 
da jubilatka siedziała między mi- 
nistrem Twardowskim i prezyden- 
tem Słomińskim w najbliższem są- 
siedztwie pułkownika Wieniawy - 
Długoszowskiego, Marji Przybył- 
ko - Potockiej, delegatki Krakowa, 
pani Bednarzewskiej, i wypowie- 
działa toast, wielokrotnie przery- 
wany najweselszemi brawami. 

A potem tańczono, 

Z sali malinowej przeszliśmy do 
sali jazz-bandowej. Melancholijne 
saksofony śmiały się głosami roz- 
dokazywanych kaczek przed zarż- 
nięciem, skrzypce łkały ekstatycz- 
nie, jak roznamiętniony wyżeł, któ- 
ry wystawił porywające się z fur- 
kotem obfite stadko kuropatw, pani 
Modzelewska wymówiła się komuś 
od tańca, redaktor Ehrenberg i pan 
Stanisławski jednocześnie założyli 
monokle... 

Jasny dzień stał na niebie, gdy 


pani Mila Kamińska szepnęła pani 


Malickiej : 

— Już widno. 

— A to Ładna historja! — za- 
wołała pani Malicka. 

Pan Fritsche mówił do pana So- 
bieniowskiego: 

— W Wielkim kramie Shawa 
zrobię się na Chamberlena, 

Pan Hemar siadł do fortepianu, 
pan Maszyński zaczął wirować 
z panią Romanówną,  jubilatka 
zniknęła niewiadomo kiedy... 


Wacław Grubiński 


Zofja Wojnarowska 


Znana i ceniona poetka nasza, Zolja 
Wojnarowska, zdobywa obecnie zasłużo- 
ne laury we Francji, jako malarka, któ- 
rej francuska prasa, skąpa zwykle w po- 
chwały dla cudzoziemców, przyznaje nie- 
pospolity talent, 


Poważne fachowe pismo paryskie „Les 
Artistes d Aujourd'hui' w numerze z 15 
stycznia r. b. pisze o naszej rodaczce, co 
następuje: 


„Dwa pastele Zofji Wojnarowskiej, 
portret Michała oraz portret Pani S. trze- 


Autoportret 


Z. Wojnarowska 


ba zaliczyć do dzieł, których sukces był 
najrzetelniejszy”, ; 


Dodać należy, iż Z, Wojnarowska ma 
za sobą bogaty dorobek na polu literatu- 
гу. Wydała ona dotychczas: „Słowa o 
miłości i мо] ме” (1917), „Księga Miłoś- 
сі" (1920), Rapt i Pacta poetica (1921), 


„Słowa o skarbach ziemi" (1922), „Рго- 
letarjat' (1921) oraz wystawiała: we 
Lwowie (Teatr Miejski) „Sekretarzyk 


czy panna", komedję w 5 aktach wier- 
szem, w Łodzi (Teatr Miejski) „Мос“, 
dramat w 3 aktach i „Kościuszko“, sztu- 


ka w 5 aktach wierszem, W najbliższym 
czasie ukaże się tom jej nowel, 


— meea 
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Naczelny redaktor „„билаа“ Stefan Krzywoszewski po 
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„Twój uśmiech“... Pp. Birabeau 
i Dolley w Teatrze Athenee 


Pani Colette prowadzi z sukcesem 
wielkie przedsiębiorstwo artystyczno-de- 
koracyjne. Przy całej swej energji ma 
czułe serce i nie lubi nikomu wyrządzać 
przykrości odmową. Angażuje tedy na ro- 
lę suroweśo administratora zrujnowanego 
miłego próżniaka p. Martin'a. W głębi 
duszy żywi dlań szczery sentyment, może 
z powodu jego niezmiennej pogody i cza- 
rującej beztroski. Poczciwy p. Martin 
popełnia oczywiście masę głupstw, aż 
zrozpaczona Colette wyznaje mu — z o- 
burzeniem — swe uczucia. Powstaje stąd 


и 


Madelaine Soria 
Fot. H, Manuel 


sytuacja „tragiczna. Jakoż nie sposób 
przecie szanującej się niewieście zostać 
żeną lub kochanką swego płatnego urzę- 
dnika. 

Od czegóż wszakże macchiawelizm ko- 
biety zakochanej? Podsunie p. Martin'o- 
wi świetne stanowisko wspólnika u swe- 
бо poprzedniego męża Michela, zmamiw- 
szy tegoż podstępnie „rewelacją“ o kapi- 
tałach, które mógłby wnieść do interesu. 
Będzie czuwała nad nim, posyłając mu 
w tajemnicy klijentów i poprawiając dzi- 
wolągi w jego handlowej korespondencji. 
Во z chwilą, gdy dorobi się majątku!... 
Tymczasem naiwny p. Martin wpadał w 
zarozumiałość i uwierzył w swój genjusz 
handlowy. Ale p. Michel, domagając się 
od swego wspólnika wpłaty kapitału, któ- 
rego ów nigdy nie posiadał, odsłania mu 
mimowoli oczy. 
` Straciwszy swe złudzenia biznesmana, 
p. Martin odzyskuje urok swej wesołej 
beztroski Zagadają się z p. Colette w jej 
standzie, w Grand Palais aż do zamknię- 
cia bram przez służbę... Ta nowa odmia- 
na Íorce majeure zmusi ich do spędzenia 
tam wspólnie nocy, która bodaj czy nie 
stanie się pierwszą przedślubną... Żegna- 
my miłą parę dyskretnie życzliwym 
uśmiechem. 

Zbyt może szumnie nazwana  „kome- 
dją' nowa sztuczka autorów „Kwiatu po- 
marańczowego — zakrawa raczej па 
sympatyczną sielankę o wodewilowem za- 
cięciu. Koncertowo zagrali ją urocza Ma- 
deleine Soria, L. Rozenberg i Arnandy. 


BW. 


JAN CIEPLIŃSKI 


Baletmistrz Polski odnosi 


sukcesy w Sztockholmie 


OBRAZ I Z BALETU „PIOTR PASTUCH* 


Baletmistrz Opery Królewskiej w Stockholmie, p. Jan Ciepliński, wystawił ostat- 
nio niezwykle oryginalny balet p.t. „Piotr Раѕіисћ“, osnuty na tle bajki Andersena, 


który przyjęty został entuzjastycznie. 


Muzykę skomponował kompozytor szwedz- 


ki. Kurt Atterberg; w roku ubiegłym otrzymał on w Ameryce pierwszą nagrodę za 
ѕутѓопје Schubertowską 


9999999000 
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RECITAL TURCZYŃSKIEGO 
I SPRAWA 
WARSZAWSKICH PIANISTÓW 


Profesor Józef Turczyński jest nieza- 
przeczenie jednym z najlepszych piani- 
stów naszych tego właśnie pokolenia, któ- 
re po świetnej epoce Śliwińskiego, Micha- 
łowskiego, Domaniewskiego i Melcera 
[Paderewskiego stawiamy osobno] docho- 
dzi teraz do swej dojrzałości. 


Gra Józefa Turczyńskiego pokazuje 
dowodnie, jak daleko zaprowadzić może 
artystę szlachetna ambicja, jak ambicja 
ta potrafi przezwyciężyć wszystkie trud- 
ności techniczne, podporządkowując trud- 
ności te celowemu i świadomemu siebie 
artyzmowi. Talent p. Turczyńskiego jest 
bardzo rozległy, mieści na swym warszta- 
cie równie pięknie traktowaną romantycz- 
ną szopenowską tradycję, jak wszystkie 
odcienie najnowszych mód i poważnych 
kierunków współczesnego pianizmu. 

Turczyński grał przez ciąg całego pra- 
wie bieżącego sezonu zagranicą, zdobywa- 
jąc tam wielkie entuzjastyczne powodze- 
nie wśród obcej publiczności, W War- 
szawie koncert-recital tego pianisty cie- 
szył się dużem powodzeniem i bardzo licz- 
ną frekwencją. Zachodzi więc pytanie, 
dlaczego w sezonie bieżącym nie słysze- 
liśmy Turczyńskiego w Filharmonji, dla- 
czego też nie słyszeliśmy tu rówieśnych 
Turczyńskiemu doskonałych pianistów na- 
szych, jak Drzewiecki, Smidowicz i Żu- 
rawlew? 

Każdy z nich posiada swe wielkie plu- 
sy: Drzewiecki jest doskonałym moderni- 
sta, Smidowicz osiąga bardzo szlachetne 
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wyżyny w Beethovenie, Żurawlew w Lisz- 
сіе i w specjalnym gatunku etiud, tocca- 
tów i tańców mało ma równych sobie w 
Europie. Pianistów tych nie widzieliśmy 
w tym sezonie na estradzie piątkowych 
koncertów Filharmonji, którą to lukę se- 
zon przyszły stanowczo powinien wypeł- 
nić. 


jkb. 
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NOWY ZIELONY FRAK 


ò 


LUDWIK MADELIN, NOWOOBRANY CZŁONEK 

AKADEMJI FRANCUSKIEJ, ZNANY HISTORYK, 

AUTOR LICZNYCH KSIĄŻEK O REWOLUCJI 
FRANCUSKIEJ 


ze 


ТВОЕ] WODZOWIE РО ЕТТ УЮ 


RAMSAY MACDONALD, BYŁY PREZES Ml- 
NISTRÓW, LEADER „LABOUR-PARTY“, NA- 
UCZYCIEL I PUBLICYSTA 


ZNI 


BALDWIN, PREZES MINISTRÓW, WÓDZ KON- 


SERWATYSTÓW, WIELKI PRZEMYSŁOWIEC 


ASN GEE L: Sr Y: 


LLOYD GEORGE, WIELOKROTNY MINISTER, 
WÓDZ Į] LIBERAŁÓW, Z ZAWODU POLITYK 


WYBORY W ANGLJI: PORAŻKA KONSERWATYSTÓW... 


Rząd Baldwina poniósł porażkę w wy- 
borach, które odbyły się w Апб w dn. 
30 bm. W wyborach tych stronnictwo 
robotnicze „Labour Party” otrzymało 297 
mandatów. Liberałowie 59. Konserwa- 
tyści zatrzymali tylko 251 miejsc w par- 
amencie, Wynik wyborów jest rezulta- 
tem głosowania kobiet angielskich. Ram- 
say Macdonald, wódz partji pracy, o- 
świadczył: „Zwycięstwo nasze przypisuje- 
my wyborczyniom, które głosowały, jak 
się tego spodziewaliśmy, na korzyść po- 
lityki przebudowy społecznej i pokoju w 
stesunkach z zagranicą”. 


Rząd Baldwina wobec porażki będzie 
musiał ustąpić. Ма miejsce ]ебо przyj- 
dzie zapewne do władzy Macdonald, któ- 
ry już był  premjerem. Liberałowie 
z Lloyd Georgem na czele stanowić będą 
języczek u wagi: prawdopodobnie otrzy- 
mają w gabinecie kilka tek, Nie jest wy- 
kluczone, że porozumieją się z konserwa- 
tystami. Lloyd George skłonny jest bo- 
wiem do wszelkich politycznych kompro- 
misów. 

Jest charakterystyczne, iż w wyborach 
tych przepadł komunista Saklatvala, hin- 


dus, reprezentant robotników portowych 
lońdyńskich, „Labour“ w głosowaniu o- 
trzymała z górą 8 miljonów głosów! 


Kobiety angielskie rozwinęły bardzo in- 
tensywną agitację: przeprowadziły tez 
kilka wybitnych działaczek. Sądząc z tra- 
dycjonalizmu polityki angielskiej, nie 
należy się spodziewać jaskrawych zmian 
w kursie rządzenia. | to tembardziej, że 
„Labour - Party', mimo sukcesów niewąt- 
pliwych, większości w parlamencie nie 
posiada, 


AFISZE WYBORCZE STRONNICTWA KONSERWATYWNEGO ANGIELSKIEGO 


 SOCIALIST SCHEMES 

о MEAN a 
5250000000 AYEAR 
MORE IN TAXES! 


IT'LL COME OUT OF 
_ YOUR pockETs! 


\ 


SOCJALISTYCZNY PROJEKT ŻĄDA ROCZNIE 
O 250 MILJONÓW FUNTÓW WIĘCEJ PO- 
DATKÓW: TO UDERZY MOCNO WASZE KIE- 


ZAPEWNIAŁ AFISZ KONSERWA- 
TYSTÓW 


SZENIE... 


(MIA Apologts fo BOVRIL 11), 


SŁYSZĘ, ŻE ONI (T. J. LLOYD GEORGE 

I MACDONALD) ŻĄDAJĄ WIĘCEJ, NIŻ BALD- 

WIN. SATYRYCZNY TEN AFISZ MIAŁ JESZCZE 

U DOŁU NAPIS: JUŻ CHODZI TYLKO O NA- 
SZE PIENIĄDZE 
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WESELI CHŁOPCY KRADNĄCY NARODOWĄ 

MARMOLADĘ: LLOYD GEORGE PODSADZA 

NA SWYCH PLECACH MACDONALDA, KTÓ- 

REGO HASŁAMI SĄ: NACJONALIZACJA I KON- 
FISKATA 


Migawki Warszawskie 


SALON SZTUKI 


Duży salon. Perskie dywany oddane 
do wyświechtania, aby się stały droższe, 
Mnóstwo drobiazgów, z któremi nie wia- 
demo, co było zrobić w domu, więc przy- 


wędrowały tutaj, jako cenne antyki, 


Budząca się Wenus starowłoskiej szko- 
ły, która znalazła tu schronienie, ponie- 
waż Feluś się żeni i już mu Wenus na 
obrazie nie potrzebna, Talerz prawdziwy 
sewrski z portretem Ludwika czternaste- 
бо, trochę nadtłuczony. Kielich kryszta- 
łowy Karola piątego, trochę wyszczerbio- 
ny Miniatura pani Pompadour trochę 
starta. Wszystko trochę nadwyrężone, 
ale autentyczne. Wszystko sprawdzone, 
podpisane, zarejestrowane, 


Stare makaty, stare szafy, stare bron- 
zy — wszystko stare, 


Jedyny przybytek, gdzie młodość jest 
przyjmowana pogardliwie. Za to kupują- 
cy powinien być bardzo młody, 
serce niezepsute i zielono w głowie. To 
jest bardzo potrzebne dla ułatwienia tran- 
zakcji. 


mieć 


Niema tu szczerbca Chrobrego, który 
się znajdował równocześnie w Ermitażu 
petersburskim i muzeum wiedeńskiem, ale 
za to są tabakierki, o których marzył Na- 
poleon. Są pasy słuckie, o jakich się nie 
śniło Radziwiłłom. Są kandelabry szcze- 
rozłote z prawdziwego bronzu i wielka 
galerja obrazów, reprezentowana przez 
wszystkie szkoły: włoskie, holenderskie, 
francuskie, angielskie, a nawet i polskie. 


— Czy szanowny pan co wybrał? 


— Proszę pana, ja właśnie wynająłem 
mieszkanie i urządzam się. 


— Doskonale, że pan przyszedł do nas, 
My wszystkich urządzamy nadzwyczaj- 
nie. Zaczniemy naturalnie od gabinetu 
skórzanego. 

Ja meble już mam, Tyl- 
ko chciałbym kupić jaki obraz, Niech 
kosztuje, co chce, aby było na co patrzeć, 


— Nie, nie! 


— Rozumiem Czy panu konwenjuje 
starowłoska szkoła? 


— Nie. nie, wolałbym któregoś z na- 
szych. 


Może Fałacik? 


— Dobrze, a jaka cena? 


— Bardzo slusznie. 


— Pięć tysięcy. 

— O, to nie na moją kieszeń. Ale ja 
tu, proszę pana, widziałem kiedyś Fałata 
i kosztował o wiele mniej. 


— Tak jest, prawda! Tak. Szanowny 
pan się nie myli. Pamiętam doskonale, 
ale to był Fałacik letni, a to gruba różni- 
ca. A to jest Fałat zimowy. 


— Aha, to jest zimowy?... 


— A może Kossak? Jest droższy i 
tańszy. Ten kosztuje sześć tysięcy, a ten 
tylko trzy. 

— A dlaczego, proszę pana? Przecież 
obydwa są letnie, 


— Tak, szanowny pan ma słuszność, 
Ale widzi pan, na tym są tylko sami lu- 
dzie, a tu są i ludzie i konie. Rozumie 
pan? Kossak bez koni, to tak, jak Ejs- 
mond bez kwiatów. Otóż ludzki Kossak 
jest tańszy, a koński droższy. To proste. 


— Aha, ludzki... jest tańszy... to cieka- 


ме... Proszę pana, a ten kościół, to czy-' 


јебо pendzla? Bardzo mi się podobał. 

— A naturalnie, piękna rzecz. To jest 
Cieślewski, architektura... trzy tysiące. 
Drogo. 


— Mam  Cieślewskiego 
będzie o wiele tańszy, 


— Trzy tysiące? 


pejzażowego, 


— А czy te pejzaże są nieładne? 

— Przeciwnie, bardzo piękne, ale wi- 
dzi pan, Cieślewski architektoniczny jest 
droższy, a pejzażowy tańszy, to trudno. 

— To może ja się zdecyduję na pejza- 
żowego? | 

— Proszę pana bardzo. Wszystko za- 
leży od pańskiego gustu. 

— A te kwiaty? 

— To Lindeman, 

— Wspaniałe, jak żywe. 

— A ten pejzaż? 

-- Także Lindeman. 

— Tak? To który tańszy? 

— Widzi pan dobrodziej, wyjątkowo 
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Juljan Ejsmond 


DROZD 


(Bajka Ezopa z komentarzem) 


W czasie wolnym od pieśni 
[i ptaszęcych tHirtów 
żywił się pewien Śpiewak - drozd 
[w gaiku mirtów... 
Schwytał go ptasznik w sidła. Drozd 
[jęknął żałośnie: 
„Dla rozkoszy jedzenia — ginę 
[w życia wiośnie!“ 


м. 


„Bajka to — mówi Ezop — о tym, 
[co się zgubił 
dla rozkoszy...“ 


` 
- 


"= 


A Ezop? czy jadać nie lubił? 
Czy wówczas kiedy bajek nam nie 
[opowiadał, 
staruszek Ezop pościł? i nigdy nie 
[jadał? 


5:00:09 50.0.0/40.0.00.0.00.0.0000095.0908 4.9.00 БАБ ЛЫ. А ЫЛЫШЫ 
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- końskiego mnie nie słać. 
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NOWY WŁADCA AFGANISTANU 


HABIBULLAH, NOWY WŁADCA AFGANISTANU 
PO ROZGROMIENIU WOJSK AMANULLAHA 
ZAJĄŁ KABUL 
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jedno. 
pcjzażowy w jednej cenie. 


wszystko 


— Jak to wszystko trzeba wiedzieć. 


— A naturalnie. To są tajemnice praw- 
dziwej sztuki. 


— О panie, to jest bardzo ładne, to mi 


się podoba, czyje to? 


— To pejzaż naszego Lasockiego, ju- 
bilata, 

-— A czy bardzo drogi? - 

— Zgodzimy się, Ale zwracam panu 
uwagę, jako uczciwy sprzedający, że pej- 
zaż jest bez krowy. 


— A na cóż mi krowa, Jest niebo... 


jest woda.. jest Така... 


— Ja tylko dla porządku, bo prawdzi- 
wy Lasocki powinien być z krową. 

— To nadzwyczajne. 

— Więc jak szanowny pan decyduje? 

— О właśnie, moja żona przyszła, ona 
zadecyduje: Chodź Zosiu, bo widzisz, jest 
taka historja. „Fałata letniego niema, a 
zimowy za drogi. Cieślewski tylko pej- 
Kossak za bardzo ludzki, a na 
Lindeman, taki 
czy owaki, to wszystko jedno, więc wzią- 
łem Lasockiego bez krowy. Przecież o 
głupią krowę nikt nie będzie miał do nas 
pretensji. 

-- Ale nic z tego, mój drogi, bo ja się 
już rozmyśliłam i dałam zadatek na dy- 


zażowy, 


wan. 


Wincenty Rapacki 


Lindeman kwiatowy i 
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SYTUACJA POLSKI W ETERZE 


WYWIAD Z DYR. POLSKIEGO 
RADJA, P. CHAMCEM 


„Wchodzę do gabinetu dyrektora 

атса „nastawiony. na najcie- 
kawsze tematy w radjofonji, t, zw. 
sytuację Polski w eterze, nie kos- 
micznym naturalnie, lecz naszym 
ludzkim, globalnym, który zaprzę: 
śliśmy do praktycznej pracy rad- 
` Jowej, 

Wita mnie wysoki, poważny gen- 
tleman, Miły uśmiech i spokojne 
spojrzenie z poza szkieł, 

Siadamy za olbrzymim stołem. 
Dyrektor skupia się na chwilę, aby 
przebiec w myśli ciekawą „sytu- 
ację w eterze”, 

— Przedewszystkiem muszę pa- 
na uprzedzić, że w jednej rozmo- 
Wie nie wyczerpiemy tego tematu. 

aczniemy więc od ogólnego na- 
szkicowania zagadnienia fal radjo- 
wych, 

— Stacje radjowe, zaczyna dyr. 

amiec, muszą znajdować się w 
 pewnem oddaleniu pod względem 
długości fal, gdyż inaczej powstają 
interferencje, Wynika z tego, że 
ilość fal będących do rozporządze- 
nia jest ograniczona. 

Nie zapominajmy, że na falach 
eteru pracuje również radjotele- 
бтаНа, 

Konferencja Waszyngtońska w r. 
1927 podzieliła wszystkie fale w 
eterze na odcinki, z których każdy 
został przeznaczony do pewnych 
zadań radjokomunikacyjnych. 

— A dlaczego Waszyngton rzą- 
dzi się falami? Czyżby i w eterze 
Prześladowała nas  hegemonja 
Ameryki? 

— Tak źle nie jest. Co roku od- 

ywają się konferencje międzyna- 
rodowej unji radjofonicznej, „rzą- 
dzącej” majątkiem fal. Kwestja 
Miejsca jest zupełnie obojętna. 
Otóż konferencja praska przydzie- 
liła radjofonji pewne odcinki fal 
od 200 — 550 m. i od 1340 do 1850. 

Zadaniem konferencji było po- 
dzielenie fal, znajdujących się na 
tych odcinkach, między poszczegól- 
ne kraje europejskie. Na odcinku 
między 200 — 550 m. można było 
rozmieścić 106 fal, nie przeszka- 

zających sobie nawzajem, na od- 
cinku 1300 — 1850 m. 7 tal. 

— Siedem, to bardzo mało, jak 
na dużą rozpiętość tego odcinka! 

— Na rozmieszczenie większej 
ilości fal nie pozwalałyby odległo- 


ści. Doświadczenia techniczne wy- 
kazały, że przy ośmiu mielibyśmy 
już interferencje. 

Przy podziale należało brać pod 
uwagę, niejednakową techniczną 
jakość fal. Dlatego też siedem fal 
powyżej tysiąca metrów, jako naj- 
lepsze, liczone są podwójnie. Po- 
wiedzieliśmy poprzednio, że mamy 
106 fal „gorszych оа 200—550 m. 
Dziesięć z nich pozostawiono, jako 
fale wspólne, gdyż np. Hiszpania і 
Rumunja, budujące małe stacyjki 
na falach o słabem promieniowa- 
niu, przyziemnem, nie będą sobie 
nawzajem przeszkadzały. Każdy 
broadcasting chce otrzymać jak- 
najlepszą jakościowo falę, gdyż 
jak wiadomo „fala fali nierówna”, 


ZYGMUNT CHAMIEC, NACZELNY DYREKTOR 
POLSKIEGO RADJA 


Każda antena wysyła dwa ro- 


dzaje fal: poziome, przyziemne, 


oraz fale wypromieniowane pod ką- 
tem: ostrym, biegnące w przestrzeń, 
ponad naszą sierę globalną. Idą w 
боге, oddalają się od ziemi, napo- 
tykają zjonizowane części atmosfe- 
ry, odbijają się w nich, jak w lu- 
strze i wracają do ziemi często w 
bardzo wielkiej odległości od miej- 
sca, z którego zostały wysłane. 


Na tem polega ciekawe zjawisko 
„łapania“ bardzo odległych i sła- 
bych stacji. Do celowej pracy fa- 
le takie nie nadają się jednak zu- 
pełnie. Im dłuższa fala, tem wię- 
cej wysyła fal poziomych, a mniej 
odbitych i dlatego zasięg stacji pra- 
cującej na fali długiej jest większy 
od zasięgu stacji takiej samej siły, 
lecz pracującej na fali krótszej, 


Przy falach poniżej 300 m. fal 
poziomych jest bardzo mało, tak że 
nawet silna stacja ma ograniczony 
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zasięg. Dlatego każdy broadcas- 


ting stara się, aby utrzymać jak 


największą ilość fal powyżej 300 
m. 

Zostały one na konferencji pra- 
skiej podzielone przy pomocy klu- 
cza, który polega na stosunku ilości 
ludności do powierzchni całej Eu- 
ropy. Klucz ten dla Polski wyra- . 
ża się cyfrą 7,5. Wynika z niego, 
że mamy prawo do ośmiu jedno- 
stek falowych, co też na konferen- 
cji praskiej otrzymaliśmy: jedną 
długą falę 1411 metrów i 6 pomię- 
dzy 200 — 550 m. 

Dużym sukcesem naszym są czte- 
ry z tych sześciu fal powyżej 300 
m., fale dobre, i dwie poniżej 300 
m., gorsze, nie nadające się dla sta- 
cji o dużym zasięgu. 

Otrzymaliśmy więcej, niż mo- 
gliśmy się spodziewać, gdyż do- 


„brych fal jest wogóle wszystkiego 


51, a gorszych 55, 
Sprawiedliwie dzieląc, powinniś- 
my dostać po trzy fale, ze względu 
jednak na dużą powierzchnię na- 
szego państwa, wymagającą więk- 
szej ilości stacji o dużym zasięgu, 
uwzględniono nasze potrzeby. 

— Czy były trudności przy „wy- 
walczaniu” tych fal? 

— Owszem, nie było to łatwe, 
lecz dzięki roli delegacji polskiej, 
pod przewodnictwem p. inż. Stalin- 
бега z Min. Poczt. i Telegrafów, 
która odegrała pewną rolę w prze- 
prowadzeniu porozumienia między 
niektóremi państwami, otrzymaliś- 
my to, co się nam słusznie nale- 
żało, 

Na podstawie wyników, оѕіабпіе- 
tych na konferencji praskiej, może- 
my myśleć dzisiaj o realnym i rze- 
czowym planie rozbudowy polskiej 
radjofonji. 

W tej chwili opracowują się pla- 
ny tej rozbudowy. Zadaniem no- 
wej wielkiej stacji będzie również 
zużytkowanie fal, pozwalających 
na udostępnienie odbioru detekto- 
roweéo jak największemu ргосеп- 
towi ludności. 

Na tem zakończymy nasz wy- 
wiad, mówi dyr. Chamiec. \ 


W następnych rozmowach pomó- 
wimy o samej rozbudowie, między- 
narodowej wymianie programów, o 
roli, jako odeśraliśmy na tem po- 
lu, pobliskich falach, ich jakości 
i znaczeniu i t., d. 3 


_„Podniebienie smakosza całkowi- 
„cie zaspakajają „znakomite: wy- 
? -roby cukiernicze; 


ЕЕ MIAŃSKIEJ 


Echa radjowe kosmosu 


Badacze fal elektro - magnetycznych są 
zaskoczeni nowem, niemal że upiornem 
zjawiskiem. Norweski uczony, prof. uni- 
wersytetu w Oslo Karol Stórmer, . doko- 
nał prawdziwie sensacyjnego odkrycia, a 
mianowicie, stwierdził, że fale, które w 
postaci dźwięków, odebranych przez ra- 
djo, wpadają do ludzkiego ucha, mogą 
po upływie kilku, a nawet kilkunastu se- 
kund być pochwycone na nowo, jak echo, 
Zjawisko to występuje bardzo nawet wy- 
raźnie przy odbiorze fal krótkich, a zwła- 
szcza znaków Morsea. „Echo“ powtarza 
się po raz pierwszy po upływie siedmiu 
lub ośmiu sekund, i to powtarza się kil- 
kakrotnie raz po raz. Fale radjowe od- 
bywają zatem spacer tam i z powrotem, 


Jak sobie wyjaśnić to tajemnicze zja- 
wisko? Na to pytanie daje prot. Stórmer 
taką odpowiedź: 


Według doświadczeń, dotychczas po- 


czynionych, można było rozróżnić trzy ro- 
dzaje takiego „echa”, Jeden rodzaj sta- 
nowią znaki Morsća, które pojawiają się 
bardzo szybko po pierwszem ich odebra- 
niu, co zapewne tem daje się wytłóma- 
czyć, że część energji, wysłanej z tadjo- 
stacji nadawczej, dociera aż do krańców 
atmosfery kuli ziemskiej i tam się kilka- 
krotnie odbija od elektrycznie „nieprze- 
puszczalnych' warstw i z pewnem opóź- 
nieniem powraca do aparatu radjo - od- 
biorczego. Ponieważ wiemy, że tala elek- 
tryczna przebywa 300.000 kilometrów na 
sekundę, przeto z czasu tego opóźnienia 
można wyliczyć, jak daleką drogę odby- 
ło to „echo'”, zanim dotarło do ucha czło- 
wieka. 

Drugi rodzaj tworzą echa, które rów- 
nież pojawiają się dość rychło, ale za to 
w bardzo regularnych okresach. Prof. 
Stórmer przypuszcza, że fale te nie od- 
bijają się od jakiejś hipotetycznej war- 
stwy atmostery, t. zw. warstwy Heav- 
side'a, ale od zupełnie pewnej „zapory“, 
np. od strefy zorzy polarnej, lub załamu- 
ją się w tem miejscu, édzie ziemia nasza, 
jeszcze pogrążona w cieniu nocy, już prze- 
chodzić zaczyna. do oświetlonej promie- 
niami słońca, a tem samem najonizowanej 
atmosfery. 


Trzecią grupę stanowią znaki, które 
wracają dopiero po upływie dziesięciu, 
dwunastu a nawet siedemnastu sekund, 
które zatem odbyły drogę wielu miljo- 
nów kilometrów długości, ale wracają z 
taką wyrazistością, że niema żadnej wąt- 
pliwości, iż się ma do czynienia z echami 
ze wszechświata. 

Duński uczony, rektor politechniki w 
Kopenhadze, prof P, O, Pedersen, na 
posiedzeniu Akademji Nauk, omawiając 
doświadczenia prof. Stórmera, tak się wy- 
raził: 

Jego i 

Jego 


„Znam Stórmera od wielu lat, 
moją specjalnością jest radjofonia. 


"dżowych partner nasz czerpie 


doświadczeń pod względem pewności nie 
można ani na chwilę stawiać w wątpli- 
WOŚĆ. 

Twierdzenia jeśo są zupełnie natural- 
nym wynikiem radjotechniki. 
Prof, Stórmer dowiódł nam, że za pomo- 
cą sygnałów radjowych jesteśmy w moż- 
ności przeniknąć wszechświat. 
ба żadnej wątpliwości, że do tego przyj- 
dzie, iż będziemy się mogli porozumiewać 
z innemi planetami. Nic nie może stać 
temu na przeszkodzie, abyśmy mogli od- 
bierać korespondencję stamtąd, natural- 
nie o ile tam mają aparaty odbiorczo-na- 
dawcze, które na nasze zapytania będą 
mogły odpowiadać. Błędem jednak było- 
by przypuszczać, że to stanie się możli- 
wem przy pomocy fal długich, jak tego 
pragnęli ci, którzy niedawno wysyłali de- 
pesze na Marsa. Doświadczenia Stórme- 
ra dowiodły, że możliwem jest to tylko na 
falach krótkich i te przenikają w prze- 
strzenie międzyplanetarne. Przestrzenie 
te stoją teraz dla nas otworem. Krótkie 
fale mają nieskończony zasięg. Stórmer 
swemi doświadczeniami osiągnął dystans 
5 miljonów kilometrów, Można więc śmia- 
ło twierdzić, że dla zasięgu fal krótkich 
nie istnieją żadne бгалисе i że niema prze- 
szkód, przez któreby nie mogły one prze- 
nikać. Fale krótkie jeszcze niejedną 
kosmiczną zagadkę nam rozwiążą”. 


Dr. M. Stępowski 


rozwoju 


I nie ule- 


Pówiedzonka bridżowe 


Przysłowia są mądrością narodów. Nie 
można tego powiedzieć o powiedzonkach 
bridżowych, które są wręcz głupie. Oczy- 
wiście pewni ludzie mówią największe 
nawet głupstwa z wdziękiem, a wtedy 
wszystko się im wybacza i w bridżu. Ale 
znacznie gorzej, gdy z powiedzonek bri- 
mądrość 
karcianą i każde swoje złe wyjście ko- 
mentuje, a popiera utartą i wytartą mą- 
drością prełeransowo - wintowo - bridżo- 
wą: 

— Psuć, to jeden kolor. 

Dlaczego psuć? jest inne „wyjście , da- 
leko bardziej wskazane, które nie psuje 
бгу, ani humoru partnera. 

— Dzieci lordów nocują pod mostem 
Tamizy, bo ich ojcowie nie odciągali atu- 
tów. 

Przypomina sobie i innym nasz par- 
tner, wtedy właśnie, gdy wskazana jest 
бта „na przebitkę”, a odciąganie atutów 
powoduje tak zwaną leżankę, 

— Wenn man weist nicht wie und wo, 
dann spielt man Caro. 

— Po co? przecież twój partner licy- 
tował inny kolor! 

— Figur na figur — 
Igur! 

I gra ,poboznie" wtedy właśnie, kiedy 
powinien był puścić dziesiątkę i „wpu: 
ścić” partnera do lewy... 

— Trefelki, kolorek niewielki. 


Jak niewielki, to pasuj! 


mawiał święty 


16 


— Kot w galarecie, nie karta! 

Wiadomo, więc poco sam  leciałeś do 
czterech, gdy twój partner milczał. Poło- 
żysz się znowu bez czterech, z kontrą ро 
dogranej. { 

— Jedenby tak, drugi inaczej. 

I oczywiście zagra inaczej, niż powt 
nien. 

— Goła dama zawsze bierze! 

Ale nie powinna; gdy masz dziesięć a- 
tutów, nie baw się w impasy. 

— [Impas jest duszą бгу. 

Oznajmia głośno, poczem zgrywa asa, 
króla i resztę oddaje. 

— [Impas dusi бге, 

Przypomina sobie po chwili i impasu* ` 
je do.czwartej siódemki na stole, mając 
w ręku asa, damę, waleta i kilka blotek. 

— Czemby tu zagrać, a czem straszyć. 

I nie straszy przeciwników, ale wy- 
strasza nawet „kibica“, 

Znajomość powiedzonek bridżowych 
nie ma nic wspólnego ze znajomością бгу! 
i nawet nikt nie operuje tak umiejętnie 
cytatami i aforyzmami bridżowemi, jak 
słabi bridżiści. Niektórym działa to na 
nerwy, Ale, nie zapominajmy, że bridź 
jest też szkołą cierpliwości A dla nie- 
cierpliwych i lepszych bridżistów istnieje 
również serja powiedzonek, które tych 
słabszych są w stanie wpędzić do grobu 
(ale nie odpędzić od stolika). 

A więc: 

— W Pińczowie dnieje. 

— Rżnij Walenty, Bóg się rodzi. 

— Na panią patrzy cała Europa. 

Na zapytanie: | 

— Kto rozgrywa? 

— Pytek. 

— W co gramy? 

— W bridża. 

— Co to? 

— Złoty zegarek. 

Nie można twierdzić, 
szkołą uprzejmości. 


że bridź jest 


H. Jel. 
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Polskie Zakłady Marconi S.A. 


Sklep: Warszawa, Marszałkowska 142 


"ŚWIAT SAMOCHODOWY 


AUTOBUSY I WYSTAWA W POZNANIU 


(Poznań, ul. Bukowska 3). 


Powszechna Wystawa Krajowa w Po- 
znaniu pobudziła niewątpliwie inicjatywę 
polską w rozmaitych kierunkach, Dzięki 
temu powstają przedsięwzięcia, na które 
może w innych warunkach musielibyśmy 
jeszcze długo czekać, Chociaż komunika- 
cja autobusowa w ostatnich latach rozpo- 
wszechniła się w Polsce dość szeroko, to 
jednak zasięg jej był względnie dość nie- 
wielki, ograniczał się do miejscowości nie- 
zbyt odległych od stolicy lub większych 
miast czy ośrodków przemysłowych. Za- 
granicą od dawna już istnieją stałe połą- 
czenia samochodowe między wielkiemi 
miastami, podejmujące nieraz zwycięsko 
rywalizację z koleją żelazną, zapewnia- 
jące podróżnym nietylko większą przy- 
jemność podróży, ale również większe wy- 
боду, jak się to dzieje np. w wspaniałych 
samochodach - sleepingach, krążących co- 
raz liczniej ро Anglji czy Ameryce. U nas 
autobusy krążyły dotąd prawie wyłącz- 


nie po tych linjach, gdzie połączenia ko- 


ejowe narażały podróżnych wskutek 
przesiadania się i wyczekiwania na po- 
ciągi na znaczniejszą stratę czasu. 


Obecnie dopiero w związku z wystawą 
powstało „Towarzystwo Komunikacji Au- 


tobusowej w Polsce", które przewozi po- 


różnych własnemi autobusami do Pozna- 
па, Towarzystwo utrzymuje narazie sta- 


łą komunikację na szlaku Warszawa — 


oznań, w projekcie jednak są przewi- 
ziane dwie dalsze linje na szlaku Łódź — 
oznań i Gdynia — Poznań. Na razie 
uruchomiono dwa autobusy z 31 wygodne- 
mi siedzeniami, niebawem będzie ich 8, 
mianowicie 5 wielkich i 3 mniejsze. 
Jazda trwa około 8 godzn, w koszt biletu 
Jazdy, bynajmniej nie муббгомапу, wli- 
cza się śniadanie i obiad, które podróżni 
Spożywają po drodze. Szlak prowadzi z 

arszawy przez Sochaczew, Łowicz, Ko- 
0, Krośniewice, Konin, Wrześnię do Poz- 
nania; postoje w Łowiczu i Krośniewi- 
cach, Podróż ma charakter turystyczny 
1 dzięki temu dostarcza jadącemu niepo- 
równanie więcej interesujących wrażeń, 
aniżeli podróż w wagonie kolejowym, 


Zaznaczyć należy, że Towarzystwo po- 


wstało z 80 proc. kapitału polskiego i 20 


proc. kapitału zagranicznego. Podwozia 
Są oryginalne, angielskiej firmy Brock- 
way, karoserje wykonuje się w fabryce w 
aliszu, 


Drugą inicjatywą w dziedzinie automo- 


bilizmu, która zawdzięcza swą genezę wy- 


stawie w Poznaniu, jest zorganizowanie 
wycieczek turystyczno - krajoznawczych 
autobusami z Poznania. [Inicjatywa wy- 
szła od Wielkopolskiego Związku popiera- 
nią turystyki w Poznaniu, który też udzie- 
lą wszelkich w tej sprawie informacji 
Rozumowano 
słusznie, że wielu ze zwiedzających wy- 
stawę bardzo chętnie zapozna się ze starą 
dzielnicą wielkopolską i z polskiem mo- 
rzem, jeżeli tylko ułatwi się im tę podróż. 
Bo oczywiście nie każdy człowiek lubi 
odgadywać rebusy rozkładów kolejowych, 
wyszukiwać hoteli w nieznanych „sobie 
miejscowościach itp. Na tem właśnie ob- 
liczeniu opierają się przecie podróże, or- 
ganizowane przez Cooka czy inne wielkie 
biura podróżnicze, 


Та samą drogą poszedł obecnie Wiel- 
kopolski związek Turystyczny. Ustalono 
ośm szlaków bliższych lub dalszych, na- 
znaczając cenę za podróż ryczałtową, a jed- 
nocześnie zwalniając podróżnika od mnó- 
stwa kłopotów. Najkrótsza z tych wędró- 
wek odbywa się do Kórnika, kosztem za- 
ledwie 15 zł, najdłuższą jest czterodnio- 
wa wycieczka przez Kaszuby nad polskie 
morze, kosztem 270 zł. Przy projektowa- 
niu szlaków podróżnych uwzględniono 
wszystkie miasta, mogące swemi zabytka- 
mi lub charakterem zainteresować turystę. 
Nie można wątpić, że pożyteczny pomysł 
przy sumiennem zrealizowaniu zdobędzie 
sobie duże powodzenie i że przedsięwzię- 
cie nietylko w okresie trwania wystawy w 
Poznaniu ale i w latach następnych słu- 
żyć będzie licznym polskim turystom, 

Rom. 


Wiadomości z życia automobilowego 


GYMKHANA SAMOCHODOWA 


"W KRAKOWIE 


W dniu 20 maja na boisku K. S, Wisła 
odbył się konkurs elegancji, a następnie 
gymkhana samochodowa, Wyniki szczegó- 
łowe gymkhany przedstawiają się nastę- 


pująco: 1) M. Tarnowska (Fiat 509) 1 
minuta 22 sek.; 2) Dygat (Tatra 2 cyl.) 
_1 min. 31.4 sek.; 3) Przygocki. (Fiat) 
1 min. 33.8 sek; 4) Tarnowski (Fiat) 
1 min. 36 sek; 5) Ripper (Licorne) 1 
min. 37 sek.; 6) Mars (Fiat) 1 min, 38 
sek; 7) Ripper (Tatra) 1 min. 39 sek.; 


8) Majer (Fiat) 1 min, 41.6 sek.; 9) Ko- 
łaczkowski („Z%) 1 min, 47.2 sek. 10) 
Mars na Fiacie, 


A 
К) 


RAID PĘTLICOWY W KRAKOWIE 


W dniu 19 maja odbył się w Krakowie 
wielki raid samochodowy, zwany pętlico- 
wym, na przestrzeni 523,5 klm., podzielo- 
nych na 4 etapy. Startowało 12 wozów. 
Ukończyło raid 11, sklasyfikowanych 10. 
Wyniki raidu: 1) Fryling (Studebacker - 
Komandor) 497 pkt.; 2) Mojżisek na Ta- 
trze 2 cyl. — 495 pkt,; 3) Vermyrowsky 
(Tatra 4 cyl.) — 493 pkt.; 4) Ripper (Li- 
corno) — 492.p.; 5) Dygat (Tatra 2 cyl.) 
— 490 pkt.; 6) Lang (Studebaker - Erski- 
ne) — 489 pkt; 7) М. hr. Tarnowska 
(Fiat 509) — 487 pkt.; 8) Kołaczkowski 
(„Z“) — 485 pkt; 9) Przygocki (Fiat 
509) — 484 pkt. i 10) Leder na Delage — 
476 pkt. Trasa raidu bardzó ciężka z po- 
wodu deszczu. 

Trzy wozy „Tatra“ zdobyły 3 puhary 
za najlepszy wynki teamu, cz. zespołu. 


>. 
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PIERWSZY NIEMIECKI AUTOMOBIL 


Er». 
w 
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DR. KAROL BENZ, KONSRUKTOR PIER- 
WSZEGO NIEMIECKIEGO AUTOMOBILU. 
MODEL TEN POCHODZI. Z R. 1895. wY- 
STARCZY WÓZ TEN PRZECIWSTAWIĆ SA- 
MOCHODOM, KTÓRYCH UŻYWAMY, BY 
STWIERDZIĆ JAK POSUNĘLIŚMY SIĘ W 
TECHNICE TEGO POŻYTECZNEGO WYNA- 
LAZKU 
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Potężny silnik Buicka z największą łatwością przezwycięża wszelkie wyniosłości gruntowe 


Model Buicka arcydzielo 


sztuki i konstrukcji 


Buick stale cieszył się olbrzymią popularnością wśród 


najbardziej wybitnych osobistości 


W/ ostatnim modelu Buicka na rok 1929 
jego konstruktorzy, dzięki dwudziestopięcio- 
letniemu dóswiadzeniu, potrafili osiągnąć ide- 
alne połączenie przepięknej stalowej karoserji 
z najbardziej współczesnemi ulepszeniami 
techniczemi. 


Słynny silnik Buicka o zwiększonej średnicy 
i skoku cylindra zyskał 17% wydajności, со 
wobec ulepszenia wału rozrządczego i wpro- 
wadzenia pompki do benzyny poruszanej 
mechanicznie oraz specjalnego wzmocnienia 
podwozia,daje możność rozwinięcia szybkości 
120 klm. na godzinę na otwartej szosie. 

Tegoroczny Buick jest wyrazem nowego 
kierunku w budowie karoserji samochodo- 
wej. Pod względem harmonijności linii, 
przepięknych barw i zbytkownego urządze- 
nia wewnętrznego, karoserje jego nie mają 


sobie równych. Przestronne siedzenia i prze- 
suwalne siedzenie kierowcy zapewniają bez- 
względną wygodę przy największych odległo- 
ściach. Dzięki tym wszystkim zaletom tego- 
roczny Buick, zresztą jak i w ciągu 25-letniego 
istnienia tej marki, cieszy się olbrzymią pupu- 
larnością wśród osobistości, ceniących swój 
czas 1 szukających w samochodzie przede- 
wszystkiem pewnego, szybkiego i wygodnego 
środka lokomocji. 


Tegoroczny Buick posiada wszystkie zalety 
samochodu reprezentacyjnego dla funkcji to- 
warzyskich w mieście, a jednocześnie jest 
idealnym typem wozu, nadającego się do da- 
lekich podróży w celach handlowych 1 zawo- 
dowych. Cieszy się olbrzymią popularnością 
wśród wybitnych osobistoći ze sfer urzędo- 
wych i zawodowych. 


BUICK 


W yrób General Motors 


General Motors w Polsce, Warszawa 
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| „Świat” na 


owszechnej 


DWA PRZEGLĄDY TWORCZOŚCI 


W przemówieniu swojem podczas uro- 
czystości otwarcia Powszechnej Wystawy 
Krajowej podkreślił prezydent Poznania 
р. Cyryl Ratajski ze szczególnym nacis- 
kiem, że „na przekór wątpiącym, na prze- 
kór wszystkim hamulcom życia narodo- 
wego, Powszechna wystawa ma wykazać 
bezcenne siły twórcze narodu, jeśo zdol- 
ności do największych wysiłków, jego 
zmysł organizacyjny, coraz doskonalszy i 
płodność ducha niezwykłą“. — Dwiema 
drogami zdąża do tego celu organizacja 
tego pierwszego w odrodzonej Polsce wal- 
nego egzaminu naszych sił, zdolności i 
możliwości, 

Zgromadzone na wystawie tak licznie, 
ugrupowane tak umiejętnie i interesująco 
eksponaty są przeglądem naocznie prze- 
konywującym i niewątpliwie imponują- 
cym dzieł dokonanych. A na jego tle 
odbywa się przegląd inny, również sięga- 
jący w rozmaite dziedziny życia, prze- 
Яаа — możnaby powiedzieć — energji 
żywej czy w dziedzinie życia gospodar- 
czego, czy nauki, czy sztuki, czy sportu, 
Czy t, p, W związku z wystawą odbywa 
się w Poznaniu szereg zjazdów, narad, po- 
pisów, 

Wystawa jest zbiorem dzieł, zjazdy są 
Przejawem działalności żywego organiz- 
mu, który wytycza dalsze linje pracy, 
tworzy przyszłość, opierając się na rezul- 
tatach, zdobyczach i doświadczeniach 
Przeszłości i teraźniejszości. Jedne z tych 
zjazdów są bardziej efektowne, skupiają 
na sobie powszechną uwagę, interesują Zy- 
Wo szerokie tłumy zwiedzających. |Inne 
są etapami cichej pracy, która nie szuka 
rozgłosu, ale jest jednakże ważną i ko- 
nieczną cegiełką w rozbudowie naszego 
państwowego organizmu. Jeszcze inne 
rozszerzają się poza granice Polski, wcią- 
Saja w orbitę zainteresowań i współpracy 
naszych pobratymców, a przez to przy” 


WZOROWA OBORA Z TERENÓW ZACHODNICH P. W. K; 


czyniają sie do zadzierzgnięcia z nimi sil- 
niejszej niż dotychczas więzi, 

Oczywiście, zjazdy takie mogłyby się 
odbywać i bez istnienia Р, К. W. bo 
wszakże odbywają się i tak corocznie czy 
w zakresie krajowym, czy nawet między- 
narodowym. Ale właśnie 'wystawa jest 
z jednej strony pobudką do ich organizo- 
wania, a z drugiej strony potęguje ponie- 
kąd ich znaczenie. Zawodowcy z tej czy 
innej dziedziny chętnie korzystają ze spo- 
sobności, by połączyć przyjemne z poży- 
tecznem, zwiedzić wystawę i odbyć zawo- 
dowe narady. Pozatem na tle wspaniałe- 
бо przeglądu teraźniejszości plany przy- 
szłości zyskują — możnaby powiedzieć — 
bardziej realny grunt rozważań. 

Dzięki imprezom tego rodzaju wystawa 
staje się tembardziej całkowitym obrazem 
życia Polski w rozmaitych dziedzinach, 


Przewidziano ich wiele w ciągu trwania. 


wystawy. - Zależnie od swej istotnej treści 
mają rozmaity charakter: debat, pokazu, 
współzawodnictwa. Rozpoczął się ten sze- 
гер wszechsłowiańskim zjazdem śpiewa- 
czym z udziałem przeszło 18 tysięcy śpie- 
waków z wszystkich dzielnic kraju, z emi- 
gracji, z krajów słowiańskich. Tuż potem 
nastąpił wielki festiwal muzyki polskiej, 
świetna rewja twórczości kompozytor- 
skiej oraz najwybitniejszych odtwórców. 
W międzyczasie obradował zjazd ekono- 
mistów polskich, zjazd nauczycieli бео- 
grafji, zjazdy bibliofilów i bibliotekarzy. 
Sport z pięknemi dla Polski wynikami re- 
prezentowały dotąd międzynarodowe kon- 
kursy hipiczne, a wszechsłowiański zjazd 
sokolstwa, organizowany w końcu czerw- 
ca, będzie dalszym egzaminem naszej 
sprawności fizycznej. W bieżącym tygo- 
dniu obradują w Poznaniu literaci oraz sze- 
reg zawodowców przemysłowych. Obraz 
polskiego życia uwypukla się w coraz no- 
wych szczegółach. ; 


Poznań. . Кот. 
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Wystawie Kraj. w 


Poznaniu 


DROGO CZY TANIO 


Władze poznańskie zabrały się z wiel- 
ką епегбја do tępienia drożyzny i niesu- 
miennych spekulantów, którzy, korzysta- 
jąc z wystawy, usiłowali obdzierać gości 
wystawowych żywcem ze skóry. Nie po- 
zostało to podobno bez skutku, a kilka 
wysokich kar pieniężnych, nałożonych na 
zdzierców, ochłodziło bardzo znacznie dro- 
żyźniane zapały. Ale, jak plotkuje Poz- 
nań, same władze nie zawsze umiały się 
poznać na drożyźnie, 

Był więc pono pewien dyśnitarz, który 
nie bardzo dowierzał sprawozdaniom wy- 
syłanych na tereny wystawowe lotnych 
Komisji Kontrolnych. Zawsze to lepiej 
naocznie sprawdzić, niż wierzyć komuś na 
słowo. Wyruszył zatem pan dygnitarz 
sam na zwiady, Obejrzał przy okazji ten 
i ów pawilon, raz po raz zachodził to do 
kawiarni, to do restauracji, to do innego 
wyszynku alkoholu, aby niby się ochło- 
dzić, niby coś przegryźć, wypić, a przede- 
wszystkiem wywęszyć ceny. 

Chodzi i chodzi, a co wyjdzie z które- 
бо lokalu, 2016 w nim wzbiera ze złości. 
Nie z powodu drożyzny, gdzież tam! Prze- 
cież ceny wcale nie wyższe, aniżeli na 


"mieście, to i owo może nawet taniej, 


— Szelmy kontrolery — pomrukuje ze 
złością: — oczywiście, jakieś osobiste po- 
rachunki, mszczą się na niewinnych lu- 
dziach. 

Już przed samem wyjściem z wystawy 
spotyka znajomego, przyjezdnego. Ten 
skarży mu się na drożyznę. - 

—- Zaś nie może być, Przed chwilą sam 
płaciłem w tymże lokalu. Czemużby od 
pana brali więcej? 

— Bo mnie nikt tu nie zna, a radcę 
wszyscy! 

Dygnitarz zastanowił się. 

— Hm! Może i racja. Ale teraz już 
nic nie wiem: drogo czy tanio? 


PAWILON PRZEMYSŁU METALOWEGO NA P W.K. 


ZE SPORTU. 


Wielkie wydarzenia w sporcie 


polskim 


Nieprzerwany łańcuch tryumłów hippicz- 


nych. — Nareszcie zwyciężamy Węgrów. 
— Dwa rekordy. — „Brylanty“ w Ry- 
dze. — A tennis ciągle kwili niemowlęco! 


To, co osiągnęła w ostatnich latach hip- 
pika polska, jest jedną z najcenniejszych 
zdobyczy naszego sportu. 


Jesteśmy obok włochów najlepszy- 
mi jeźdźcami świata i gościmy u sie- 
bie na torze stołecznym drużyny sześciu 
państw zagranicznych, dla których zdoby- 
cie nagrody w konkursach warszawskich 
uchodzi za wielki sukces w opinji spor- 
towej Europy. 


Polacy stanęli do zawodów z imponu- 
jącym bagażem zwycięstw odniesionych 
w Poznaniu. Jedenaście pierwszych na- 
śród, jedenaście drugich i dziewięć trze- 
cich, nie licząc dalszych miejsc, zajętych 
przez naszych jeźdźców. 


Pierwszy dzień konkursów rozegranych 
w sobotę i zacięta walka czołowych ka- 


walerzystów poszczególnych ekip jest 
najlepszym obrazem niezwykle silnej 
konkurencji 


Po raz pierwszy ujrzeliśmy na stadjo- 
nie łazienkowskim ppłk. Karola Rómmla, 
który dotychczas nie startował w kraju 
na zawodach międzynarodowych. 


Klasa tego jeźdźca jest rzeczywiście 
imponująca, a Donese, na której przeje- 
chał parcours w sobotę, słusznie uchodzi 
za jedną z najlepszych klaczy konkurso- 
wych na kontynencie, 


To też nie dziwimy się zupełnie, że 
autor „listy najlepszych dziesięciu jeźdź- 
ców świata”, ogłoszonej podobno w Niem- 
czech, stawia ppłk. Rómmla na pierwszem 
miejscu! Po nim idzie dwuch włochów, 
czwarte i piąte miejsce zajmują znowu 
polacy: rtm. Antoniewicz i por. Zgo- 
rzelski, 

No i włosi! Cóż to za jeźdźcy! 

Widzieliśmy ich kilku w konkursie o 
naśrodę szeła sztabu głównego, беп, Т, 
Piskora, ppłk, Forquet, kpt. Lombardo, 
mjr. Borsarelli, rtm. Hele, por. Arnowe, 
a zwłaszcza rtm. Lequio, zdobywca pier- 
wszej nagrody, to kawalerzyści z bożej 
łaski. 

Śmigłość ruchów i lekkość, z jaką ko- 
nie ich, prowadzone z techniką niewidocz- 
ną dla oka przechodzą przeszkody, jest 
wprost imponująca. 

Praca nóg na przeszkodach, harmonij- 
ne ruchy wykonywane z niezwykłą precy- 
zją, te nadzwyczajne zalety, jakie można 
otrzymać tylko po najstaranniejszem wy- 


pracowaniu koni, mogą być wzorem (i są 
zresztą) dla jeźdźców całego świata. 


Francuzów, Czechów i Węgrów znamy 
z poprzednich konkursów. Drużyna ru- 
muńska reprezentuje dobrą szkołę, Wi- 
dać wrodzone talenty. Jeźdźcy rumuń- 
scy wiedzą doskonale, co to jest hippika, 
przy częstych startach w konkursach 
międzynarodowych odegrają napewno 
wybitną rolę w tym sporcie, 


Radosnym dla nas objawem jest sze- 
теб nowych talentów w hippice polskiej, 
które pomimo tak groźnej konkurencji 
wybijają się na czoło najlepszych jeźdź- 
ców. 

Mamy na myśli por. Kuleszę i por. 
Strzałkowskiego. Zajęli oni najlepsze 
miejsce z polaków w konkursie sobotnim. 
Są to zupełnie nowe nazwiska w hippice 
polskiej, dowodzące, że klasa najlepszych 


` jeźdźców naszych powiększa się z roku 


па rok, wzbogacana nowemi gwiazdami, 
wyszkolonemi w znakomitej „akademii 
hippicznej' w Grudziądzu. 


W konkursach tegorocznych uderza ni- 
kły udział koni polskich, startujących w 
konkurencji międzynarodowej, Jest to 
dowodem niebywale wysokiego poziomu 
zawodów, będących w całem tego słowa 
znaczeniu — międzynarodowemi. Przy- 
tak wysokim poziomie przeciążanie kon- 
kursów licznym startem koni polskich, 
nie posiadających wymaganej klasy, by- 
łoby bezcelowe. Kierując się tą zasadą, 
organizatorzy konkursów osiągnęli zna- 
komity efekt: każdy konkurs międzyna- 
rodowy jest bardzo ciekawy, nie trwa 
długo i daje prześląd najwyższej klasy 
jeździeckiej, gdyż każdy jeździec wyjeż- 
dżający na tor predestynowany jest do 
zajęcia czołowego miejsca. 


Ubiegła niedziela była radosnym dniem 
dla polskiego piłkarstwa. Po sześciu, po- 
rażkach poniesionych w spotkaniach mię- 
dzypaństwowych z Węgrami, odnieśliśmy 
nareszcie wielkie, zdecydowane zwycię- 
stwo. 


Był to mecz z cyklu rozgrywek o pu- 
har środkowo - europejski drużyn ama- 
torskich, roześrany w Poznaniu w obli- 
czu 9 tysięcy widzów! 

Dotychczasowy bilans bramek w spot- 
kaniach z Węgrami przedstawiał się dla 
nas tragicznie: 1: 19! 

Drużyna polska, zestawiona przez kap. 
sport. P. Z. N, St Lotha, wykazała wy- 
scką klasę, Po wynikach meczów ze 
Szwecją w jesieni (2:1) i z Węgrami 


(5:1) można śmiało powiedzieć, że po- 
ziom naszego piłkarstwa w trzecim roku 
rozgrywek ligowych poprawił się bardzo. 
Drużyna polska, „sklejona* (,pozornie'') 
z graczy aż siedmiu klubów, przekonała 
nas o wyrównaniu klasy większości dru- 
żyn ligowych, z których prawie każda dy- 
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ZABURZENIA w TRAWI 


od 30 złotych. 


MŁODKOWSKI 


PL. TRZECH KRZYŻY 18. 


ENIU 


CZYWE ZAPARCIA STOLCA. ORAZ NADMIERN 


i SKŁADY APTECZNE.- GŁÓWNY SKŁAD: 
APTEKA .A.GĄSECKIEGO, w WARSZAWIE, UL. 


444900422400044000004400000000000499999 


sponuje już dzisiaj reprezentacyjnymu 


piłkarzami. 

Rywale nasi w puharze przekonali Się: 
że walka z nami o tytuł mistrza amator- 
skiego środkowej Europy będzie trudna. 
Możemy być pewni, że do następnego 
spotkania wyślą najlepszych swoich gra- 
czy i nie będą nas już lekceważyć. 


”| 
w 


< 
2 


Trójmecz bałtycki, rozegrany przez 
drużyny lekkoatletyczne Łotwy, Polski 1 
Estonji, nie przyniósł nam zwycięstwa: 
którego zresztą nie spodziewaliśmy 9$ 
zupełnie, 

Zawodnicy polscy nie startowali pra” 
wie zupełnie, Długa zima, brak krytej 
hali w Warszawie, oto powody naszyć 
niepowodzeń w Rydze, okupione dwoma 
cennemi rekordami Szenajcha i Kostrzew” 
skiego. Ustanowili je lekkoatleci, о któ- 
rych niejednokrotnie mówiono, że nie ро" 
każą już nic „nowego, 

Miła jest niespodzianka, którą sprawił 
nam Szenajch, Już od dłuższego czasu 
głucho było o nim na bieżniach i nagle — 
22.3 s. na 200 m., tym trudnym dystans! 
sprinterskim! 


Kostrzewskiemu należy się 
ukłon” za cenny rekord na 400 m. 


Walczy z tym dystansem od wielu lat, 
Marzeniem jego jest czas poniżej 50 $ 
Granicę tej trudnej do osiągnięcia cylry 
zdobył w Rydze. Zaprawa zimowa 210? 
biła swoje. 


„piękny 


+ 
cy 


Wszystko byłoby dobrze, gdyby 2!@ 
tennisiści! 

Po meczu z Anglją, mieliśmy nadzieje: 
że w turnieju o mistrzostwo Warszawy 
potrafią sobie wywalczyć kilka przynaj” 
mniej zwycięstw, tembardziej, że poza 
Kożeluhem, gracze zagraniczni nie терге" 
zentują znowu takich niedościgłych МУ“ 
żyn tennisowych, 


Porażka М, Stolarowa z Greigiem, СО“ 
prawda po ciężkiej i zaciętej walce w 1“ 
nale gry pojedyńczej panów, potwierdza 
jeszcze raz teorję o talentach i braku 07 
parcia na szerszych masach polskiego te- 
nisa. 


R. 


IU PRZEWLEKŁE. у: 


OTYŁOŚĆ, BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZMIA” 
NY TRYBU ŻYCIA, USUWAJĄ „SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA (z kocuTxiEM]. SPRZEDAJĄ APTEK 


FneTA 16- 


SEZON SPORTOWY: TENNIS I HIPPIKA 


ZWYCIĘSKA ‚РАКА FINLANDCZYKÓW Fot. Jan Ryś 


Z ĘSCA „DERBY* WARSZAWSKIEGO, MADRYT, STAJNI S. MROCZKOWSKIEGO, POD SAKOWICZEM, WITANY PRZEZ PUBLICZNOŚĆ 
WYCI » ; 
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SŁOŃCE — A WŁOSY I CERA 


Rozpatrując kwestję wpływu słońca na 
głowę, uwzględniamy osobno momenty na 


skćrze i włosach. Większość ludzkości 
cierpi na łupież i inne postacie łojotoko- 
we. Ciepło potęguje owe schorzenia skó- 
ry u uwłosionych, same zaś włosy pło- 
wieją i siwieją często przedwcześnie, Ko- 
biety winny zatem chronić włosy przed 
słońcem. Naświetlana słońcem skóra twa- 
rzy marnieje również przedwcześnie. Naj- 
częstszą przyczyną marńienia włosów są 
kwasy tłuszczowe na skórze głowy. Czę- 
stem zobojętnianiem tych kwasów zapo- 
biega się wypadaniu i marnieniu włosów. 
Do tego celu służy jedynie mycie głowy 
Shampoonem d-ra Lustra, wszelkie inne 
domowe środki zawodzą lub szkodzą. 
Sarro strzyżenie włosów do skóry jest bez 
znaczenia. Naświetlanie słońcem wyle- 


ONO NUDOWOGUOJUODGUOO 


ОСМОСА 


Е. WORONIECKI 


WARSZAWA — OSSOLIŃSKICH 2. 
"TELEFON 20-77. 


OGMGOCONOGNO 


IDEALNY PŁYN DO 
CZYSZCZENIA PLA- 


Po użyciu bez zapachu, 
nie zawiera szkodliwych 
składników dla zdrowia, kon- 
serwuje szlachetne metale 


SILVO 


REGKITT & SONS Ltd, ANGLJA 
Gen. Przed. na Polskę i Gdańsk 
MceDougali & Co., Warszawa 
BIELAŃSKA 4 — TELEFON 99-66. 


OGMOONMOCNOCNOGCHO 


11. мел T 


SREBRA 


czonej skóry daje znakomite rezultaty, 
Kto z mężczyzn nie może zasięgnąć pora- 
dy u lekarza - specjalisty, niechaj strzy- 
że (nie golić!) krótko włosy przez lato, 
myje 2 lub 3 razy tygodniowo głowę 
Shampoonem d-ra Lustra i naświetla skó- 
rę głowy słońcem. Przed słońcem chro- 
nią twarz kolory: kremowy, naturalny i 
różowy roślinnego pudru egzotycznego 
d-ra Lustra. 

Nakoniec zaznaczam, że odtłuszczenie 
włosów pudrem lub specjalnemi proszka- 
mi, bez mycia wzmiankowanym Shampo- 
onem, jest zgubne. 


DROBIAZGI LITERACKIE 
OGRÓD UDRĘCZEŃ. 


Z  rozgłośnej powieści Oktawjusza 
Mirbeau pt. Ogród udręczeń (Jardin des 
Supplices) wydobyto i uscenizowano je; 
den wstrząsający fragment, aby бо wy- 
stawić w nowym paryskim teatrze o ty- 
pie grandguignolowym, a nazywającym 


się Theatre Saint - Georges. Ten nowy 
przybytek  Melpomeny nadsekwańskiej 
należy do dziennika Comoedia, to też 


najświetniejsi pisarze sceniczni chętnie 
składają dyrekcji tego teatru swoje u- 
twory. Ostatni program teatru Saint - 
Georges wypełniają utwory Oktawjusza 
Mirbeau, de Lorde'a, Bernarda Zimmera 
i Henri Duvernois. W Ogrodzie udrę- 
czeń występuje gościnnie pani Eve Fran- 
cis, entuzjastycznie oklaskiwana przez 
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„GÓRALSKI PAN JEZUS* 


Z WYSTAWY W MAŁEJ SALI ZWIĄZKU PLASTYKÓW 


JANINA PRÓSZYŃSKA 


publiczność paryską i gorąco chwalona 
przez prasę, Dwa lata temu, jak wiado- 
mo, pani Eve Francis z wielkiem powo: 
dzeniem kreowała w Paryżu tytułową 
rolę w Niewinnej grzesznicy Wacława 
Grubińskieśo па scenie kameralnego 
Theatre Mathurins. Żyjący jeszcze wów- 
czas de Flers, poświęciwszy wówczas 
Niewinnej grzesznicy duży feljeton, W 
którym znakomitą komedję Grubińskie- 
go zestawia z komedjami genjalneśo 
Henri Becque'a, zarzucał wprawdzie pa- 
ni Eve Francis niepotrzebne dramatyzo- 
wanie postaci rdzennie  komedjowej; 
podkreślał przecież jej osobisty powab 1 


niepospolitą inteligencję w interpreto- 
waniu trudnej, bardzo trudnej roli fa- 
scynującej heroiny polskiego autora. 


Pani Eve Francis była ulubioną artystką 
Henri Battaille'a i Francois de Curela. 
W sztuce Oktawjusza Mirbeau akcenty 


dramatyczne niskiego, dźwięcznego gło- 
su pani Eve Francis budzą dreszcz i za- 
chwyt. 


q,-b; c, 


Dom Bankowy Zjednoczonych Bankowców 


ANTONI PAWLIKOWSKI i S-ka 


WARSZAWA, 
MAZOWIECKA 1. TEL. 11-20, 220-70 


‚ SPRZEDAJE 


CZEKI i PRZEKAZY 


BEZPOŚREDNIO NA WSZYSTKIE KU- 
RACYJNE MIEJSCOWOŚCI FRANCJI, 
CZECHOSŁOWACJI, AUSTRJI I NIEMIEC 


W KSIĘGARNI 


M. ARCT s= 


paz 


EA RB BY 


NAIWIĘKSZA w POLSCE ZAt.wa 1880 FABRYKA FARB i LAKIERÓW 


W. KARPIŃSKI z W.LEPPERT. 


LAKIERY 


-JENOIZOLIMSKA 4430. 
OFERTY NA ŻĄDANIE. 


WARSZAWA 


POKOSTY 


WteroweP (WA, PORTER i WÓDKI 


KABERBUSCH 6 SCHIELE È 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 
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Nie kosmelyk 


EA °.” / o przypadkowym skladzie 
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srodek leczniczy 
oparty па podsławach 
naukowych 
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PuDER DJACHYLOWY 
„M OT O R” 


ШЕШ 


РЕ 
J Mar. fkowska 66. 
UBIORY MESKIE i DAMSKIE 
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PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWIKI 
108 MarszaŁkowska 108 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


‚ kim Piotrogrodzie, 


KAPIEL 


DROBIAZGI LITERACKIE 


SZCZURY ROSYJSKIE. 


W nadnewskiej stolicy, w leningrodz- 
tak się rozmnożyły 
szczury, że ludzi ogarnia wielki strach, 
Co to, ludzi! Ogarnia strach partyjnych 
komunistów! W mieście zbudowanem 
przez szatanów — według Mickiewicza 
— czyli w mieście, które na rozkaz Pio- 
tra Wielkiego wyrosło z błota nadbrzeż- 
пебо, mieszka, plądruje śpiżarnie, dewa- 
stuje magazyny, dwa miljony szczurów. 
Bardzo poważnie zalud... zaszczurzenie, 


Zaczęto przemyśliwać nad sposobami 
pozbycia się tych konkurentów do nie- 
pełnej przecież miski rosyjskiej, Ani 
trucizna, ani działalność kotów, nie były 
środkami skutecznemi. Wreszcie. któryś 
z czekistów wpadł na znakomity, ultra- 
łubiański, hyperbutyrkowski pomysł. 


Schwytano kilka wielkich szczurów i 
każdego z nich zamknięto w osobnej 
klatce. Głodzono ich kilka dni, rozumu- 
јас: Jeżeli czlowiek, doprowadzony 
przez głód do rozpaczy, zjada bliźniego, 
to szczur, stworzenie czworonożne i o 
wiele mniej kuluralne od człowieka, po- 
stąpi conajmniej taksamo, 


Do klatki dużego zgłodniałego szczu- 
ra wpuszczono szczura mniejszego, Duży 
szczur rzucił się na małego pobratymca, 
rozszarpał бо i pożarł, Odtąd  powta- 
rzano ten eksperyment regularnie: nau- 
czono wielkie uwięzione szczury jednego, 
jedynego menu, a mianowicie, złożonego 
ze szczurów. Wkrótce wielkie szczury 
przyzwyczaiły się do jadania tylko 
szczurów. Te szczurożerne szczury za- 
częto rozmnażać, W trzeciem pokoleniu 
te, po czekistowsku wyhodowane, szczu- 
ry instynktownie już rzucały się w po- 
rze obiadowej na szczury słabsze. Armię 
tych szczurozjadów rozesłano do dwustu 
dwudziestu kooperatyw piotrogrodzkich, 
dziewięćdziesięciu trzech biur, dziesię- 
ciu generalnych magazynów, trzech tar- 
gów i trzydziestu ośmiu innych zakła- 
dów. Wypuszczone na wolność szczuro- 
zjady „pohulały”, 


Skonstatowano rzetelne zmniejszenie 
się liczby szczurów. Teraz zachodzi py- 
tanie, jak zgładzać szczurozjadów, gdy w 
ich żołądkach znikną wszystkie szczury 
normalne, 


970916: 
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ZAKŁADY CHEMICZNO-FARMACEUTYCZNE 


"est: MOTOR t= 


POLECAJĄ NA BIEŻĄCY SEZON KĄPIELOWY 


JOLE so KĄPIELIzKWASEM WĘGLOWYM 


(do łatwego przyrządzania kąpieli w domu) 


SOLE DO KĄPIELI TLENOWE) 


. LECZENIE POWYŻSZEMI KĄPIELAMI PROWADZIĆ NALEŻY PODŁU 
UWAGA: wsKAZOWEK CHARA S PRM 
JEDNA PACZKA WYSTARCZA NA JĘDNĄ MOCNĄ „LUB DWIE SŁABSZE 


ORAZ === 


TRAGICZNY ZGON 


Ś.p. Wiktor Konopka - Roland, sym- 
patyczny aktor „Morskiego Oka“, 
ulubieniec Warszawy, tancerz, śpie- 
wak, b. artysta Teatru Letniego, tra- 
gicznie zmarł w 32 roku życia podczas 
wypadku samochodowego w dniu 25 
maja r.b. Życie uśmiechało się do 
niego łaskawie. Rzęsiście oklaski- 
wany na scenie, jednał sobie dobre 
uczucia. Złożył daninę krwi w woj- 
nie bolszewickiej, jako ułan pułku 
krechowieckiego. Tragiczna śmierć śp. 
Wiktora Rolanda, okryła żałobą nie- 
pocieszoną matkę, b. artystkę Teatru 
Narodowego, wdowę po śp. Teodorze 
Rolandzie, znakomitym artyście, oraz 
żonę i siedmioletnią córkę. | 


ADRESY 


"ADRBSODRUK* 
Centrala Adresów na Polsk 
Warszawa, Marszałkowska 51, tel.72-27 


komplet aral 


— W mojem przekonaniu, żeni się tyl- 
ko człowiek głupi. 

— Jak się to stało, że pan nie pozosta! 
dotąd kawalerem? 


PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA“ 


SZPITALNA 12. Telef.: Administracji 504-00 i 501-51 
Konto czekowe P. K. O. 3755 


Księgarnia Trzaska, Evert i Michalski Krak.-Przedmieście 13. (Hotel Europ.) 


MYDŁO L AD 


m 
ze 


Asi WA PASJĘ, 


APTEKA JGESSNERA. 


ł 
Ад; SKIE 


EX 


W ŁODZI: Biuro dzienników i ogłosz. „PROMIEŃ“ Piotrkowska 81, 
Księgarnia „Czytaj“ Narutowicza 2, we LWOWIE: Oddział Tow. „RUCH“ 
CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 
5— zł., z odnoszeniem do domu 6.— zł., na prowincji miesięcznie 6.60 zł., 
kwartalnie 19.80 zł. 
Zagranicą miesięcznie 8.60 zł. 


Cena numeru w Warszawie, na prowincji i na wszystkich dworcach kolejowych 1 zł. 40 gr. 


Redaktor odpowiedzialny Sł. Krzywoszewski 
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Druk Galewski i Dau, Warszawa 


OWOORODOROOWOOWNOCNOOROCMOCUOONOCNOCNOCNMO GMO OWO СЗАО САО САО САСО 


DLA PRENUMERATORÓW „ŚWIATA” 


y 


OSTATNIA NOWOŚĆ! 


„TEATR ЕЕ 


WYSZŁY DWA TOMY (NAKŁAD KSIĘGARNI F. HOESICKA) 


Tom I (str. 396) zawiera: Tom И (str. 350) zawiera: 
МАСКЕ”, dramat historyczny w 7-и „PANIENKĘ Z DANCINGU”, komedj 
| obrazach w 3-ch aktach | 
 „GŁUSZCA”, komedję w 3-ch aktach „AKTORKI”, komedję w 4-ch aktach 


„KOLOMBINĘ”, komedję w 3-ch aktach „RUSAŁKĘ?”, komedję м 3-ch aktach 


CENA KSIĘGARSKA POJEDYŃCZEGO TOMU ZŁ. 10. 


Prenumeratorzy „Świata” otrzymają oba tomy za ', ceny, 
t. j. po złotych pięć za tom 


Zwracać się należy do Administracji naszego wydawnictwa 


GCWROCWWOCWOCWOGOWOCNWOOWOCWOCNOONOOCWOONWOCNOCH 


К ехе) 


СХАОСУАОСУАО ОККО СУМО САО СЗАО СХА СЗАО САО СА) СЧА СУМО САО САО САО САО СЗАО СХАОСХАО 


ВЕК АМА — TO SIEW; 2 МІМЕМ JEST — KLIJENTELA 


и OE га 


UNIWERSYTECKA SZKOŁA PIELĘGNIAREK Aleksander Alfred Konar 
| HIGIENISTEK W KRAKOWIE otwiera nowy 
е śnia 1929 r. Nauka trwa 2 lata; 
kurs dnia 1 września OPTYMISTKA 


przyjmuje się tylko internistki. Wykształcenie: 6 
klas gimnazjalnych lub równorzędne. Zgłoszenia: 
Dyrekcja Uniwersyteckiej Szkoły Pielęg- 
niarek i Higienistek, Kraków, Kopernika 23. 


Do nabycia u wydawcy F. Hoesicka 
oraz we wszystkich innych księgarniach: 


Ponds SEKRET PIĘKNOŚCI 


WSZYSTKIE PIĘKNE PANIE CAŁEGO ŚWIATA 
UTRZYMUJĄ NIESKAZITELNOŚĆ CERY, UŻYWA- 
Crea ms JĄC CZARODZIEJSKI KREM 
AMERYKAŃSKICH MILJARDEREK 
J Krem ten udelikatnia, 
р O N D 6 wygładza i odmładza сеге. 


V — VANISHING POD PUDER (ZNIKAJĄCY) С — COLD NA NOC 


Żądać we wszystkich pierwszorzędnych 
perfumerjach, składach aptecznych i dro- 
gerjach. 


Wył. Repr. na Polskę i Gdańsk 
Mc.DOUGALL & Co. 
WARSZAWA, BIELAŃSKA 4. TELEFON 99-66. 


LOOT nayrar mama ua xy =a rara Пп щи ГЕП YZ CZYTATNIK ZA AORTY Аа EEOAE СА 


który myśli 


za pracowników Рапб м— mianowicie system Adrema. Za- 
stanówcie się co trzeba było robić, by bezpośrednią pro- 
pagandę Panów w dotychczasowy sposób. bez błędów 
stosować. To źródło stałych kłopotów. 

Ale można przecież usunąć te kłopoty za jednym za- 
machem, w prosty sposób, szybko i odpowiedzialnie 
zaopatrywać wszystkich swych klijentów lub tylko po- 
szczególne ich grupy indywidualnemi ofertami. Dziś, 
jutro, o każdej godzinie, kiedy Panom jest wygodnie, bez 
obawy, by pracownicy Panów poświęcić musieli dodat- 
kową pracę myśli lub pióra, która zresztą, jak wiadomo, 
jest często źródłem błędów. 

Wtedy uznają Panowie bezpośrednią propagandę jako 
najcenniejszą zdobycz i podziękują systemowi Adrema, 
że umożliwił Im korzystanie z niej. 

Zapytajcie nas! Służymy Panom propozycjami! 


JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ ADREMA 


JANUSZ WOYCIECHOWSKI 


WARSZAWA, NIECAŁA 8. TELEFONY: 215-10, 6-26. 


DRUK GALEWSKI I DAU WARSZAWA 


